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Orędzie Prezydenta Rzeczypospolite;
do Narodu w dniu Święta Odrodzenia Polski

Siostry i Brada Polacy!
Święcimy dziś radośnie święio Odrodzenia Polski — 5-lecie 

wskrzeszenia Rzeczypospolitej. Je s t to dzień najgorętszych uczuć 
i najserdeczniejszych myśli, które poświęcamy swej umiłowanej 
Ojczyźnie.

Przez długie wieki pamiętać będzie naród polski o latach cier­
pień i trudach walki z dzikimi hordami najeźdźców niemieckich. 
Z najgłębszą czcią wspominamy o siostrach i braciach, którzy po­
legli. Ale z dumą i chwałą mówić będą m atki dzieciom i pokoleni . 
pokoleniom, że zwyciężyła praw da i sprawiedliwość.

Z m orza łez i krwi, z ponurych odmętów zbrodni i gwałto;. 
hitlerowskich, z nieugiętej walki ludu pracującego powstała do 
życia Polska, wyzwolona zwycięskim orężem Armii Radzieckie.i 
i ofiarnym  czynem żołnierza polskiego
bA 1NĘŁO 5 la t od chwili, gdy na ziemi polskiej — po raz pierw • 

szy w dziejach narodu — powstała władza ludu pracu 
jącego. Przeciwstawiali się je j zaciekle ci, k tórzy nie chcą Polski 
bez przywilejów dla obszarników, nie chcą Polski, k tó ra  nie jesi 
żerowiskiem dla rodzimych i oncych Kapitalistów i spekulantów 
Ale zwyciężyła prawda i sprawiedliwość, o k tó rą  walczył polsk. 
lud pracujący.

Ryli ludzie, którzy wątpili wówczas o trwałości władzy lud< 
wej. Ale któż wątpić może dziś — po pięciu latach naszych osiąg 
męć, że władza ludowa jest niezwyciężona, że je s t ona potężny 
źródłem siły i wzrostu Rzeczypospolitej ?

Oto wróg pozostawił nam zniszczenia, jakich nic znała hist'. 
ria. A przecież — jakże szybko dźwiga się z tych ruin Polska 
w oparciu o władzę ludową! Nie widzą tego tylko ci, których za­
ślepia sk ry ta  pogarda dla ludu i niewiara w siły twórcze mas pra 
cujących.

W róg zamienił stolicę Polski i szereg m iast w zwaliska gru 
zów. A przecież — jakże szybKO w yrasta ze zgliszcz nowa Wa: 
ssawa, jak  dźwigają się z ruin p rasta re  m iasta polskie — Wr:; 
claw i Gdańsk, jak  ożyły porty  polskie, jak  w tysiącach zniszcz 
nych fabryk kipi już praca, biją młoty, warczą maszyny. Któż n; 
widzi, jak  w tysiącach spalonych wsi polskich rodzi się nowe ż\ 
cie, jak  pod s tare  strzechy chłopskie wkracza nowa kultura  i no 
we tempo pracy, jak  na polach dawniej pańskich w yrastają chłop 
skie plony, z toku na rok obiitsze. Któż nie widzi, że naród na: 
żyje z każdym rokiem lepiej, że coraz więcej mamy żywność 
ubrań, obuwia, że spada śmiertelność, że krzepnie zdrowie narodi

Któż nie widzi, żo nie tylko odbudowuje się, ale i rozbudów, 
jc  się coraz szybciej, coraz piękniej, coraz lepiej i zapobiegliwi, 
najmilsza nasza Ojczyzna!
M  UJ DY robotnik polski nie pracował z takim oddaniem i zapa

lem, jak  pracuje obecnie, wiedząc, że pracuje dla siebie i swe 
gu narodu. Nie dla pasożytów i nie dla obcych wysila się dziś 
myśl inżyniera, konstruktora, wynalazcy i przodownika pracy, 
walczącego o nowe osiągnięcia w wydajności załogi robotniczej. 
Lekarz, a rty sta , literat, badacz naukowy, architekt, nauczyciel, 
pracownik umysłowy — wiedzą, że wysiłek ich cenią dziś miliony 
ludzi pracy, którym  on obecnie służy.

Siła władzy ludowej w yrasta właśnie z zespolenia i jedności 
wszystkich ludzi pracy.
i ł «  OJNA i okupacja niemiecka powiększyły jeszcze wielowieko- 
™  wą niedolę wsi poiskiej. Ileż gospodarstw  chłopskich było 
bez koma, bez krowy, bez narzędzi rolniczych! Dawniej setki ty ­
sięcy takich najbiedniejszych chłopów musiało emigrować z k ra ­
ju, aby szukać pracy i chleba na obczyźnie. Dziś obca je s t chłopu 
polskiemu myśl o tułaczce, bo z ufnością patrzy w przyszłość.

Władza ludowa troszczy się o to, aby chłop biedny i średnio­
rolny otrzym ał pomoc w swej potrzebie i pomoc ta  z roku na rek 
będzie się zwiększać.

Mimo zniszczeń chłop polski zbiera już dziś ze swych pól plon 
obfitszy, niż przed wojną. Przem ysł dostarcza rolnictwu z każdym 
rokiem coraz więcej narzędzi, maszyn i nawozów. Władza ludowa 
uczyni wszystko, by chłop polski otrzymywał nie tylko obfitsze 
plony ze swych pól, ale by przez znaczne wzmożenie hodowli go­
spodarstwo biednego i średniego chłopa stało się wydajniejsze.

Nie ulega także wątpliwości, że władza ludowa zatroszczy się 
o to, aby z czasom nie było w Polsce gospodarstw  chłopskich bez 
krów, bez inwentarza, aby każdy chłop mógł coraz wydajniej, 
z coraz większą dla siebie korzyścią pracować n a ’roli.

Już dziś władza ludowa zabezpiecza rolnikowi stałość cen na 
jego produkty, co ma wielkie znaczenie zwłaszcza w okresie wiel­
kiego spadku cen na rynkach światowych. Chłop polski może dziś 
ze spokojem i otuchą spoglądać w przyszłość, gdyż przy władzy 
ludowej nie grozi mu ruina w skutek gwałtownych wahań cen, nie 
straszne mu są kryzysy kapitalistyczne, a rozwój spółdzielczości 
w dziedzinie zaopatrzenia, zbytu i produkcji przyczyniać się bę­
dzie do wzrostu zamożności i kultury  rolnictwa.
tAf SFÓLNA troska o wspólne potrzeby wszystkich ludzi pracy—

oto prawo najwyższe, które wprowadziła w Folsce władze 
ludowa.

Tylko zaślepieni nienawiścią zacofańcy i zaprzedani bałw 
chwalcy imperializmu nie chcą widzieć, że odrodzona Ojczyzna im 

sza sta ła  się dziś najdroższym skarbem  i największą chlubą pol­

skiego ludu pracującego, który w niej gospodarzy, który ją budu 
je, k tóry  ją  ożywia swą pracą twórczą, swym gorącym poświęce­
niem, swą serdeczną troską i miłością.

Ta praca ,) te  uczucia, ta  troska ludu pracującego zdolne są 
przeobrazić Polskę w k ra j przepiękny, i wspaniały, przodujący 
i zamożny — w k ra j, wnoszący conne zdobycze pracy, nauki, kul­
tury, wnoszący własny swój dorobek w wielką skarbnicę postępu 
ogólnoludzkiego

8 f jS ih S M i .-.i/jjscy wspoiL.v^j.ca./.x wjGIk.cj grze-mimij w zy- 
ciu gospodarczym, kulturalnym  i społecznym naszego kraju. 

Przeobraża się człowiek w Polsce. Rosną z każdym miesiącem po­
trzeby kulturalne milionów ludzi, rośnie nieustannie wytwórczość 
naszego gospodarstwa narodowego.

W ykonanie z nadwyżką 3-letniego planu gospodarczego je ­
szcze przed,końcem roku bieżącego — to potężna zdobycz naszej 
Rzeczypospolitej ludowej, to zwycięskie urzeczywistnienie pierw­
szego program u władzy ludowej, wysuniętego przed 5-ciu laty 
w Maniteście PKWN. Już dziś produkcja naszego przemysłu, obli­
czona przeciętnie na jednego mieszkańca, je s t dwa razy większa, 
niż przed wojną.

L ata  powojenne nie uwolniły krajów  kapitalistycznych E uro­
py’’ od zmory kryzysów i bezrobocia, z każdym dniem natomiast 
zwiększa się ich zależność od obcego imperializmu.
AA YŚMY w ciągu tych 5 la t potrafili dokonać cudu odbudowy 

i rozwoju gospodarczego, bo uwolniliśmy się nie tylko z nie­
woli hitlerowskiej, ale 'i z niewoli obszamiczo-kapitalistyczncj, bo 
potrafiliśm y zmobilizować niewyczerpane siły naszego ludu, 
bo potrafiliśm y wydobyć wielkie bogactwa naszego kraju , bo ko­
rzystaliśm y z bratniej pomocy Związku Radzieckiego.

D e p e s z a : {*@ it@ m li3s i m u s u  S tu lm s i
ais P s e m i e r a  J .  C y M i t k i s w i c z a

,,Pan Józef Cyrankiewicz, Prezes Rady M inistrów
W arszawa

W d n i u  Ś w i ę t a  N a r o d o w e g o  —  p i ą t e j  r o c z n i c y  O d r o d z e n i a  P o l s k i  
p r z e s y ł a m  P a n u ,  P a n i e  P r e m i e r z e ,  R z ą d o w i  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  b r a t ­
n i e m u  n a r o d o w i  p o l s k i e m u  —  p r z y j a c i e l s k i e  p o w i n s z o w a n i a  i ż y c z e ­
n ia  r o z k w i t u  n o w e j ,  d e m o k r a t y c z n e j  P o l s k i .

(—) J. Stalin

O d z n a c z e n i ®  P r e z e s a  P S L
i_a w ybitne zasługi w pracy społecznej i państwowej Pres; 

n t RP B olesbw  Bierut odznaczył członka Rady Państw a, pre- 
;esa Polskiego Stronnictw a Ludowego, Józefa Niećkn. Krzvżem
Komandorskim Odrodzenia Polski - ‘"'winzdą-

Dlatego utrwaliliśmy niepodległość Polski, dlatego osiągnę-, 
liśmy poprawy bytu ludzi pracy.
DLAŃ 6-letni przemieni Polskę w kra j uprzemysłowiony i po­

mnoży nasze bogactwa ogólnonarodowe, zapewni narodowi 
warunki rozwoju, jakich nigdy w swych dziejach Polska nie mia­
ła. Umożliwi on szybki rozwój oświaty, wiedzy i kultury  ludu pra­
cującego. Młodzieży polskiej, córkom i synom robotników’ i chło­
pów otworzy pełne możliwości kształcenia się i rozwoju talentów 
twórczych. Pomoże kobietom wydźwignąć się z upośledzenia i nad­
miernej, wyczerpującej pracy. Wzrośnie dobrobyt, siła i znaczenie 
Rzeczypospolitej w świecie.

W ciągu najbliższych 6-ciu la t podniesiemy bardzo znacznie 
■ropę życiową robotników, chłopów i inteligencji pracującej, udo­
stępnimy milionom ludzi światło elektryczne, książkę, radio, te e- 
fon, kino i teatr, pokonamy analfabetyzm, zapewnimy ludziom 

racy lepszą opiekę lekarską, uzdrowiska i wczasy, zwalczać bę- 
. ziemy wszelkie choroby i p r z e d ł u ż y m y  życie ludzkie, uczynimy,
0 lepszym i szczęśliwszym.

X
Cóż potrzeba aby plan ten urzeczywistnić?
Potrzebny jest trw ały pokój w stosunkach międzynaro­

dowych.
7  ABEZPIECZENIEM naszej niepodległości i pokoju międzyna- 

rodowego, zabezpieczeniem^ naszych granic i obroną ich przed 
zakusami niemieckich wichrzycieli i icli popleczników — jest b ra t­
ni sojusz i przyjaźń serdeczna naszego narodu z narodami wiel- 
Kiego Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich oraz z k ra ­
jami demokracji • ludowej. Przyjaźń tę będziemy umaęniae i strzec 
jej wiernie, gdyż w niej widzimy rękojmię naszego bezpieczeń­
stw a i rozwoju. Zabezpieczeniem pokoju jest waika mas pracują­
cych całego świata z podżegaczami wojennymi i zachłannością im­
perialistów.

Nie będziemy szczędzili sił dia poparcia sprawy pokoju i przy* 
aznego współżycia wolnych narodów.

Zabezpieczeniem pokoju i naszej niepodległości jest stały
1 zrost naszej siły gospodarczej i zwartości politycznej, są nasze 
■ojusze i nasze wojsko ludowe, Będziemy czynili wszystko, aby 
iły te  pomnożyć.

X
i^LA urzeczywistnienia programu przebudowy Polski potrzebna 

jest jedność naszego narodu. Jedność polskiego ludu pracują­
cego była podstawą zwycięstwa władzy ludowej i jej dotychczaso- 
-ych osiągnięć.

Będziemy nadal jedność tę pogłębiać i umacniać, 
i UDZIE oślepieni nienawiścią do Polski Ludowej próbują siać 

zamęt i zakłócać naszą twórczą pracę. Udają oni, że bronią 
.radycji i wiary, gdy w rzeczywistości spiskują przeciw' państwu 
polskiemu i są narzędziem wrogich Polsce sil. Władza ludowa 
czynami swymi dowiodła, że szanuje tradycje i uczucia ludzi wie­
rzących, że zabezpiecza całkowitą wolność sumienia, wiary i prak­
tyk religijnych i na tym stanowisku stoi niezłomnie. Ale władza 
ludowa zwalcza i zwalczać będzie z całą stanowczością oszustów 
i wsteczników, żerujących na ciemnocie, k tóra jest skutkiem wie­
kowego upośledzenia.

Są siły wsteczne, które chciałyby utrzymywać w ciemnocie 
i niewiedzy lud pracujący. Ale są to siły umierającego świata, si­
ły pragnące, aby w świecie panował;' wyzysk i niewola. Lud p ra­
cujący w Polsce od dziesiątków iat walczył o wyzwolenie człowie­
ka, to znaczy o zapewnienie mu jak  najlepszych warunków umy­
słowego i kulturalnego rozwoju, a dziś potrafi te najszlachetniej­
sze dążema wcielać w życie.

Dla każdego Polaka, dla każdego człowieka dobrej woli sto| 
otworem droga do pracy — która stała się sprawą honoru — . do 
szacunku, jakim  lud darzy najlepszych swych bojowników.

Zjednoczmy się więc wszyscy, — starzy i młodzi, kobiety 
i mężczyźni — w pracy dla Polski, dla Jej siły i rozkwitu!

Rodacy! siostry i bracia!
7  WRÓĆMY dziś wszystkie serca i myśli, wszystkie nasze wzru­

szenia i radości ku wielkiej i miłej Ojczyźnie naszej, ku Jej 
przyszłości! Wszak Je j przyszłość — to przyszłość nasza i przy­
szłość naszych dzieci, Je j szczęście — to cel naszego życia, Je j si­
ta i wielkość — to nasza durna i chluba! Tę przyszłość, to szczę­
ście, tę wielkość Rzeczypospolitej tworzymy dziś codzienną swą 
pracą, troską i myślą. Nie szczędźmy więc sił, budujmy mocne 
fundam enty nowego życia!
a  AMIĘTAJMY także, że chytry wróg wciska się podstępnie, aby 

utrudniać nam pracę i czynić szkody w naszej budowie, chce 
się znów tuczyć kosztem krzywdy ludu pracującego. Bądźmy 
więc czujni! Umacniajmy naszą jedność — potężne źródło na­
szych zwycięstw! Strzeżmy i szanujm y dobro społeczne, jako 
wspólny nasz skarb i podstawę siły Rzeczypospolitej! W zbogacał 
my to dobro społeczne swym ofiarnym wysiłkiem!

Niech żyje i rozkwita nasza wspaniała i umiłowana Rzeezpo- 
-palita Ludowa!

( - )  B O L E S Ł A W  BIERUT
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

Warszawa, dn. 21.VII.1949 r.
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Imponujący przebieg Święta Odrodzenia
W arszaw a  u> przeddzień Sirięia

Tegoroczne uroczystości związane z pi a 
tą  rocznicą M anifestu Polskiego Ko
m itetd  Wyzwolenia Narodowego w dnie, 
22 lipca, stały  się na terenie całe­
go kra ju  żywiołowymi manifestacjam i
przywiązani; mas pracujących do Pol­
ski Ludowej oiaz stanowiły przegląd impo 
nującego dorobku gospodarczego i ku ltu ra l­
nego naszego k ra ju  w ciągu minionego pię­
ciolecia. W m iastach i wioskach odbyły się 
uroczyste akademie, m anifestacyjne zebra­
nia i pochody. W vńelu miejscowościach 
oddano w służbę gospodarki narodowej no 
w e zakłady przemysłowe, zbudowane w re­
kordowym  tem pie dzięki współzawodnictwu 
pracy.

Szczególnie podniośle święciła dzień Od­
rodzenia Polski, jej stolica W arszawa.

Już  w przedzień uroczystości miasto przy 
brało  odświętną szatę.W szystkie gmachu to­
nęły w  powodzi bieli i czerBmni, liczne tran­
sparenty  przypominały ‘ przechodmiom
0 owym lipcowym dniu, kiedv z Chełma Lu­
belskiego w 1944 r. na cały kraj rozbrzmi® 
ły  słotoa historycznego Manifestu. Mimo 
niepogody, W arszawienie ‘hunnie czynili 
ostatnie przygotowania, a -, miasto w yglą 
dało pięknie i uroczyście >  Jm u wielkiego 
święta.

Dnia 21 lipca o godz. odbyło sią ur<- 
czy ste wspólne posiedzenio Rady Państw ?
1 Rady M inistrów. Na salę wszedł witany 
dźwiękam i hym nu narodowego Prezydent 
RP. Bolesław B ierut, k tóry  wygłosił orędzie 
do narodu polskiego.

N astępnie min. M ijał odczytał ak t nadania 
orderu „Budowniczego Polski Ludowej", 
którym  zostali oznaczeni przez Prezydenta 
RP.: Franciszek A prays — górnik, Ksawery 
Dunikowski artysta-rzeźbiarz, Cranciszek 
F iedler redaktor pisma „Nowe Dragi" w an 
da oościm ińskr, - w łókniark-, s Łodzi, Mi­
chel K rajew ski — w n a r a  oraz Stanisław 
Mazur chłop z woj. poznańskiego. Pośm iert­
nie order został n a a a n y  gen. Ka.mlowi 
Świerczewskiemu i W incentemu Pstrow skie­
mu.

Marszałek ke j mu W ładysław Kowalsip 
oraz Prezes Rady M inistrów Józef C yrankie­
wicz zostali odznaczeni prze*; Prezydent- 
RP. W ielką v stęgą Orderu ' '  J -rdz«mi.\ 
Polski.

Za wybitn* .ni ługi w prac” \ aństwowe;' 
i społecznej naznaczony został Krzyżem Ko­
mandorskim v Gwiazdą Odrodzenia Polski 
członek Rady Państwa, prezes Józef Niecko.

Za zasług’ v  służbie państwowej Krzeżym 
Komandorskirr > Gwiazdą Orderu Odrodze­
nia Polski odznaczeni zostali w iceprem ier 
Antoni Korzycki, mm. Spraw  Zagr. Zygmunt 
Modzelewski i min. bez teki W htcen^ Bara- 
ranowski.

Odznaczenia otrzym ali również niektórzy 
’ wicem inistrów

Wieczorem w salach Prezydi- m Rady Mi- 
rńsfrow odbyło się wydane prze; Prem iera 
Cyrankiewicza przyjęcie na k tć .z  przybyli 
Prezydent Bolesław B ierut, członkowie Rady 
Państwa i ^ządu  oraz przodownicy pracy 
* trasy  W - Z .

m tk r a c j i  ludowej, płodem tw órczych  wysiłtr.ów 
robotników, chłopów i inteligencji pracującej. 
Sukcesy te hyhj nmitiwe  do osiągnięcia dzięki 
wielkiej przyjaźni m ięd zy  naszymi narodami, 
dzięki bratniej pomocy, którą Związek Radziec­
ki okazał Polsce przy  wyzwoteniu od  zaborców  
menaeckich i którą stale okazuje Polsce w  la­
tach budownictwa pokojowego

Sojusz i przyjaźń między Związkiem Radziec­
ki m a Polską i.jrjndnią charakter,
“'•trdniczo rotrJący się oa rozmaitych tzw. 
„sojuszów" w  obozie imperialistycznym. So­
jusz nasz jes! sojuszem państw, w  1 iórych wfn 
dza znajduje się w  rękach indu pracującege 
Wyraża on zasadnicze interesy n es -y th  naro­
dów. Dlatego też sojusz noc z 1 przyjaźń  nas-u 
ugruntowane są na zasadach bratniej pomocy 
wzajemnej oraz wzajemnego poszanowania 
wolności i niepodległości narodów Na rym po 
ga siła i niezlnmność naszej przyjaźni! (Długu 
niemilknące oklaski).

Związek Radziecki szczerz.,  dąży do wzmoc-  
,ó*nia Polski i innych krajów demokracji ludo­

wej Zwiększa to bowiem siłę I potęgę całego
obozu pokoju, demokracji i socjalizmu. Wy  
i m y  wszyscy rozumiemy dobrze, ie  im silniej­
szy będzie każdy z nas, tym  silniejsi będziemy 
wszyscy razem.

W świecie kapitalistycznym panuje wilcze 
prawo, dające silnemu władzę nad słabym. 
Tam silny drapieżca imperialistyczny, w y ko ­
rzystując stosunki sojusznicze, stara sin wszel­
kimi sposobami osłabić i ujarzmić swych part­
nerów, likwidując ich niezależność gospodar­
czą, polityczną i narodową. Tego rodzaju —> 
jeśli można tok powiedzieć — „sojusz" k o m ż y  
się Z"w*z” kolonizacją. Dobitnym potwierdze­
niem tego rm żr być kolonizałorska polityku St, 
>'jednoczonych  ■■■ krajach objętych planem 
Marshalla.

Potęga obozu demokratycznego zależna jest 
od jedności Krajów demokracji ludowej 
! Związku Radzieckiego, cd tedności su demo­
kracji i pokoju na całym świecie. I  dopóki a 
jedność istnieje i wzmacnia się — jesteśmy nie- 
zwyciężeni! (Burzliwe oklaski).

Maimy przebieg uroczystości

Uroczystość na trasie W  ~  Z
1 W dniu 22 lipca już od /m ięsnych godzir 
rannych zaczęły się grum&Jzić na  trasu  
,W — Z, na Placu Zamkowym i okolicznycr 
ulicach niezliczone tłum y ludności. Cał? 
.Warszawa wyległa na ulice aby być świad 
kiem  doniosłego wydarzenia w jej życiu, ja ­
kim  było otw arcie wspaniałej a rte rii komu 
nikacyjnej. Nie tylko W arszawa. Do Stolicy 
przybyły  bowiem liczne delegacje z całego 
k ra ju  aby uczestniczyć w Kongresie Od bu 
dowy W arszawy. Jask raw a odbijały się b a r­
w am i strojów  ludow-ych grupy chłopskie Gć 
rali, Krakow iaków , K urpiów, Łowiczaków. 
czy Ślązaków.

P unktualn ie  o godz. 10 rozległy się z licz­
nych megafonów dźwięki hym nu narodowe 
go. To n a  przygotowanych trabunach zajęh 
m iejsca Prezydent R.P. Bolesław Bierut, 
członkowie Rządu, przodownicy pracy 
i członkowie K orpusu Dyplomatycznego.

Zebrane w.elotysięczne tłu rr^ zgotowały
Prezydentow i R. P. żywiołową owację, a gdy 
gospoaarz uroczystości pres- Warszawy Toł­
w iński oznajmił ż t uroczystość zaszczyci 
sArą osobą nasz lodak, bohater ostatniej woj­
ny, który wielł przyczynił się do wyzwole­
nia Polski, m arszałek Związku Radziec­
kiego Konstanty Rokossowski, przez • 
tłum  przeszła fala entuzjazm u Okrzykor.
. 'dech żyje" Zwiąrnk Radziecki' „niech ży­
je  przyjaźń . polsko-radziecka" „niech żyje 
wielki nasz Przyjaciel G eneralissim us S talin" 
*’ie było końca

Wzruszony.-) głosem rozpoczął tw e  prze­
mówienie Prezydent RP. Bolesław Bierut. 
Przem ów ienie było w ielokrotnie przeryw ane 
spontanicznym i okrzykami i t-rawami, gdy 
P rezydent mówił o now jch zwycięstwach 
i osiągnięciach. Między innymi Prezydent 
powiedział na następuje:

N astępnie przem ówił M arazałek Polsku 
Michał Żym ierski:

Wojsko Polskie — atw iem za mówca 
a. radością i dum ą w ita i pozdraw ia bohater­
skich robotników  Trasy W—Z, która stała s±ę 
-rdubą W arszawy i całej Polsk1.

Osiągnięcia produkcyjne polskich robotni- 
> ów i chłopów wzmocniły siłę i obronność 
Polski. Z nich ■ -erpie sw ą siłe Wojsko Pol­
skie.

Wojsko P o l s k b i e r z e  przykład z ofiarnej 
pracy i wysiłków robotników  i chłopów 
Osiągnięcia Wasze są dla żołnierzy bodźcem 
do dalsaej "'y tężonej pracy szkoleniowej 
1 politycznej k tó ra  system atycznie podnosi 
siłę wojska, jego dyscyplinę i świadomość 
jego roli w walce o umocnienie pokoju i wn] 
oości narodu w imię czczęśiiwej przyszłości 
n®szej Ojczyzny 

Obywatele! Możecie byś dumni, że żol- 
iiier* polski swój obowiązek '-nbec Ojczyzny 
.udowej w ypełnia i będzie wypełniać równie 
dobrze, jak rypełnia go m sza  w spaniała
''ła sa  robotnicza.

Jrko ostatni przemawiał przewodniczący 
Zarządu (Słownego ZMP M a r t i n  naw iązując 
do rocznicy pow stania ZMP, k tóry  został 
utworzony w Św ięto Odrodzenia uo. roku, 
dlatego też Święto Odrodzenie jest podw ój­

nym  świętem, dla młodzieży.
W tym  czasie nadbiegają sztafety młodzie* 

trw e  niosąc m eldunki z lóżnych stron Pol­
ski.

O godz. 11 do M ało-rzerwonej wstęgi, któ­
ra  zam ykała w jazd do tunelu  na trasie W—Z 
— zbliżył się Prezydent B ierut w otoczeniu 
członków Rady Państw a i Rządu, i przeciął 
symboliczną wstęgę o tw ierając trasę  W — Z 
wśród entuzjastycznych okrzyków zgroma­
dzonych tłum ów.

Na zakończenie uroczystości odbył się po­
chód. W zw artych szeregach m aszerowali 
robotnicy z T rasy W Z, delegacje przybyłe 
z  całego kraju , szli hutnicy, górnicy, dele­
gacje Łodzi, Poznania, Rzeszowa, oraz g ru ­
py chłopskie w barw nych strojach.

Za delegacjam i szła młodzież ZMP i FP. 
oraz młodzież czeska, norweska, szwedzka 
i austriacka, k tó ra  przybyła do W arszawy 
i pracuje nad jej odbudową w ram ach B ry­
gady M iędzynarodowej S. P. Dalej szły nie­
zliczone rzesze budowniczych W arszawy, ze 
wszystkich przedsiębiorstw  budowlanych. 
Przechodząc przed trybuną wznosili okrzy­
ki na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej.

W godzinach popołudniowych, na placach 
WarszaWy Odbyły się zabaw y ludowe, które 
przeciągnęły się do późnej nocy.

Obchody uj kraju i zagranicą

Przem ówienie Prezydenta HF
1 Każdy kraj czci swoje święta narodowe 
w  swój sposób. Polski lud pracujący czci jc 
zwycięstwami, które osiąga w  odbudowie i rc 
zbudowie swojej Ojczyzny, zniszczonej barba 
rzyńsko przez wroga. Nie mu chyba w  Polsce 
aziś takiego zakątka, w  którym by lud pracują 
cy nie odniósł mniejszych lub większych sukce­
sów na tym szczególnym polu walki. Meldunki
0 wykonaniu zadań, nadchodzące ze wszystkich  
niemal odcinków naszego jronlu narodowego, 
brzmią zunjcięsko.

IV dniu dzisiejszego święta, które jest rów­
nocześnie piątą rocznicą narodzin władzy ludo­
w e j  w  Polsce — rocznicą powstania Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Nrodowego na pierw­
szym  wyzwolonym skrawku ziemi polskiej — 
przypadł mi zaszczyt złożenia narodowi mel­
dunku o pomyślnym i przedterminowym wyko-  
konaniu odpowiedzialnego zadania, które ma 
doniosłe znaczenie dla odbudowy bohaterskiej 
naszej Stolicy — Warszawy. Ukończona została
1 oddana do użytku ludności Stolicy I całego 
kraju bardzo ważna arteria komunikacyjna  
miasta tztu. „Trasa W — ".

V;e byłoby w  Polsce wolności 1 niepodległo­
ści i nie byłoby w  Polsce.władzy ludowej, gdyby  
zwycięskie armie ludu pracującego Związku  
Socjalistycznych Republik Radzieckich nie ro­
zbiły barbarzyńskich hord hitlerowskich, depcą­
cych ziemie słowiańskie. W driesiejszej naszej 
uroczystości bierze udział znakomity dowódca

odcinka frontu który pierwszy rozpoczął 
szturm o wyzwolenie naszej sM>i y  z rąk hitle­
rowskich zbrodniarzu przed S-ciW 'aty — Mar 
szatek bratniego Związku Radzieckiego i rodak  
nasz, a dziś serdeczny i miiy nasz gość, kawaler 
polskiego orderu Krzyża Grunwaldu l-ej klasy, 
marszałek Konstanty Rokossowski. To pod je ­
go dowództwem jeszcze w  sierpnia 1944 roku 
żołnierze radzieccy i polscy szturmowali od 
strnńy Pragi przyczółki mostu, na którego 
szczątkach wsparła się dziesiejsza Trasa W—Z. 
To jego zotnierte przepływali Wisłę, aby
przyjść z pomocą powstańcom i umierali
pod morderczym ogniem armat I karabinów 
niemieckich.

Obywatele!
Czcią, wdzięcznością i najwyższym uznaniem  

otoczmy imiona tych Rodaków naszych, którzy
przodują w  pracy nad odbudową nowego
lepszego życia, którzy swym codziennym ofiar­
nym wysiłkiem i talentem twórczym dźwigają  
w z w y ż  naszą Ojczyznę i pomnażają jej sity. 
Wstępujemy w ich śhidy, uczmy się ich szla­
chetnej rywalizacji! Wzbogacajmy wspólnym  
trudem tę wspaniałą budowę, jaką jest wyra­
stająca z popiołów nasza bohaterska stolica! 
Uczyńmy wszy sika, ca leży w  naszej mocy, aby 
Polskę Ludową przekształcić w  kraj szczęśli­
wy, w  kraj sprawiedliwości, dobrobytu i pięk­
na!

We  wszystkicn większych m iastach w kraju , 
.•dbyły się uroczystości ku u le ż e n iu  5 rocz­
nicy M anifestu PKWN. W wielu miejsco­
wościach uroczystości te  zostały połączone 
z uruchom ieniem  nowych zakładów  przem y­
słowych, placówek naukow ych, bibliotek, 
św ietlic itp.

W W arszawie oddano do użytku fabrykę 
żarówek elektrycznych oraz największe 
w Polsce zakłady odzieżowe.

W Poznaniu B[a.| łady Cegielskiego otrzy­
mały nowe blol * mieszkalne dla robotników.

Na terenie województwa uruchom iono 35 
radiowęzłów a w domach założono tOOO 
głośników.

W Krakowie odbyło się uroczyste położe­
nie kam ienia węgielnego pod nowe bloki 
osiedla robotniczego.
łó d ź  otrzym ała Poliklinikę Chorób Zawodo­
wych zorganizowaną przy Uniwersytecie 
Łódzkim,

Katowicach oddano w  służbę ludzi pracy 
C entralną S tację Pogotowia Ratunkowego 
z 25 karetkam i.

nastąpiło
licznych

W województwie olsztyńskim  
przekazanie radioaparatów  dla 
szkół i św ietlic wiejskich.

W Rzeszowie oddano zbudowany przed 
terriiinem gmach Banku Ro'ncgo. Rzeszów 
otrzym ał również stację pogotowia.

W woj. wrocław skim  otw arto wiele św iet­
lic, domów kultury , szknły, szpitale i ośrodki 
zdrowia.

•  # *
Również za granicą we wszystkich więk­

szych skupiskach Polonii zorganizowano 
uroczyste obchody ku uczczeniu św ięta na­
rodowego. Odbyły Się liczne akadem ie połą­
czone z w ystępam i polskich grup  artystycz­
nych oraz pokazami film ów polskich.
W szystkie polskie placówki dyplom atyczne 
w ydały przyjęcia na k tóre  przybyli wysocy 
dostojnicy państwowi, tych państw  przy któ­
rych placówki są akredytow ane.

Szczególnie uroczyście w ypadły uroczy­
stości polskiego święta narodowego w Mo­
skwie i stolicach państw  dem okracji ludo­
wej.

Przem óirienie marsz. Rokossowskiego

I f e t o g a c i a  P S L  w  B e l w e d e r z e

W dniu imienin Prezydenta R. P. ob. Bo­
lesława Bieruta, przedstawiciele Polskiego 
Stronnictwa Ludowego: prezes —  J ó z e f
Niecko, sekretarz naczelny —  Kazimierz 
Banach, wiceprezes —  Bronisław Warów- 
ny i zast. sekretarza naczelnego —  dr. Bro­
nisław Thomas złożyli w imieniu władz na­
czelnych i członków Stronnictwa życzenia 
imieninowe.

Po przem ówieniu Prezydenta na trybunę 
wszedł M arszałek Rokossowski, k tóry  m. in. 
powiedział:

W historycznym dniu, w  dniu 5-ej rocznicy 
Odrodzenia Polski, my, radzieccy żołnierze, 
przesyłamy serdeczne bojowe pozdrowienia ca­
łemu ludowi pracującemu Polski (Oklaski). 
Dziś żołnierze radzieccy i cały naród radziecki 
cieszą się wraz z w am i z  sukcesów, osiągniętych 
w  budowie nowej Polski,

f  aktem jest, że krew przelana przez żatnir- 
dzy .radzieckich, i najlepszych synów narodu 
polskiego nie poszła na marne, że przyniosła  
owoce. Sukcesu narodu polskiego przy budo­
wie nowego życia gospodarczego i kulturalne­
go — jeszcze raz dowiodły, do jakich wielkich 
czynów zdolny jest' lud pracujący, w y tw ohr ig  
spod władzy kapitalistów i obszarników, spod 
ucisku zagranicznych imperialistów. Was'e  
tukcesy są owocem nowego ustroju, ustroju de-

Akadem ia w Sekretariacie N a c ze ln ym  P S L
Z okazji Św ięta Odrodzenia, odbyła Się 

dn. 21 bm. w sali konferencyjnej S ekre taria­
tu Naczelnego, uroczysta akadem ia poświę­
cona uroczystości 5-tej rocznicy Manifestu 
PKWN. W akademii wzięli udział: prezes
stronnictw a kol. Niecko Józef, kol. kol. Ba­
nach Kazimierz sekretarz naczelny, d r Bro­
nisław  Thomas — zast. Bekr. naczelnego, oraz

inni członkowie w ładz naczelnych PSL, i p ra­
cownicy S ekre taria tu  Naczelnego i członko­
wie PSL z terenu W arszawy.

żebran iu  przewodniczył kol. Bronisław 
W arowny wiceprezes Nk W PSL.

Po zagajeniu akadem ii przez kol. W arowne­
go zabrał glos kol Jerzy  GArszczyk, członek 
ŃKW PSL i redaktor naczelny „Gazety 
Ludowej". ^

W referacie poświęconym pięcioleciu Pol­
ski Ludowej podkreślił mówcamoment peł­
nej realizacji Eałożeń M anifestu Lipcowego 
PWKN.

M anifest stał się zapowiedzią wielkich re­
form społecznych, których wykonanie ugrun­
towało władzę mas ludowych w  Polsce.

W dalszym ciągu refera tu  mówił prelegent 
o olbrzymiej roli Związku Radzieckiego na­
szego sójuszftika i gw aranta pokoju!

Pr> Części artystycznej, zebrani odśpiewali 
na zakończenie hym n chłopski.. Gdy naród 
do boju "

/
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Plan sześcioletni
zapewni masom pracującym dobrobyt

Polska Ludowa w planie 3-Ltnim w 
znacznej mierze przestawiła ustrój gospo­
darczy z prywatno-kapitalistycznego na 
uspołeczniony. Jednak plan 3-letni postawił 
sobie jako pierwsze i kardynalne zadanie— 
odbudowę zniszczeń wojennych,

Dzięki zgodnym wysiłkom rządu i spo­
łeczeństwa pian trzyletni wykonany z po­
ważną nadwyżką. Jesteśmy dumni nie tylko 
z odbudowy zniszczeń wojennych ale wiel­
kiej rozbudowy nowych działów życia go­
spodarczego. Plan 3-letni kończy się w ro­
ku 1949. Da on solidne podstawy gospodar­
cze i głębokie przekonanie, że masy ro­
botnicze i chłopskie zrozumiały swoje za­
dania i rolę w budowie Polski Ludowej.

Plan 6-letni obejmuje lata od 1950 — 55 
włącznie. W  swoim założeniu ma on sze­
roko rozbudować życie gospodarcze. W  
strukturze społeczno-gospodaiczej stawia 
sobie zadanie tworzenia fundamentów i 
przybliżenia gospodarki w  Polsce do ustro­
ju sprawiedliwości społecznej, ustroju so­
cjalistycznego.

W  stosunku do człowieka pracy plan 
6-letni ma podnieść wydatnie stopę życiową 
tak na odcinku potrzeb materialnych jak
1 kulturalnych.

Podniesienie dobrobytu i kultury szero­
kich mas ludowych zależy od możliwości 
produkcyjnych i od  sprawiedliwego po­
działu wyprodukowanych bogactw. Dla 
zwiększenia siły produkcyjnej — głównie 
przemysłu i rolnictwa plan przewiduje in­
westycje na sumę 30 miliardów złotych 
przedwojennych. G dy uprzytonmimy sobie, 
że wszystkie dochody skarbu państwa pol­
skiego przed wojną wynosiły rocznie około
2 miliardów złotych, dopiero ocenimy wiel­
kość sumy, którą obrócimy na rozbudowę 
twórczych dziedzin życia. W  wyniku tak 
olbrzymich nakładów wzrośnie dochód na­
rodowy Polski o 80%, A tym samym wzro­
śnie poziom życia człowieka pracy.

Motorem życia gospodarczego państwa 
jest przemysł. W  roku 1955 produkcja prze 
myślowa wzUuśnie o 95% w stosunku do 
roku 1949. W tedy nasza produkcja prze­
mysłowa będzie 3 razy większa od przed­
wojennej, a w przeliczeniu na głowę ludno­
ści — cztery razy większa od przedwojen­
nej.

Najważniejsze gałęzie przemysłu to stal 
i energia (węgiel, ropa itd.). Produkcja 
węgla w  roku 1949 osiągnęła wysoki po­
ziom bo wynosi 70 milionów ton rocznie. 
W  roku 1955 wzrośnie do 95 milionów ton. 
W  przeliczeniu na głowę wyniesie to 3500 
kg, to jest tyle, ile wynosiła największa 
produkcja w U S A  w roku 1937. W ęgla bę­
dziemy produkować trzy razy tyle co przed 
wojną. Taka produkcja pozwtoli w  pełni 
pokryć potrzeby przemysłowe i ludności 
kraju oraz pozwoli eksportować poważne 
ilości za granicę.

Na odcinku paliw płynnych wydatnie 
zmniejszymy nasz deficyt. W ydobycie ropy 
zwiększy się przeszło o 20% osiągając przy­
najmniej 170.000 ton. Zwiększone zapotrze­
bowanie na materiały pędne pokryjemy: 
przez — a) zwiększenie wierceń poszuki­
wawczych nowych złóż ropy, gazu ziemne­
go i łupków bitumicznych; b) uruchomie­
nie dużej produkcji paliw syntetycznych 
fabryki benzyny w budowie), e) powiększy 
się produkcję i stosowanie paliw zastęp­
czych z surowców krajiowych jak benzol, 
metanol, alkohol bezwodny, spirytus itd.

Żelazo jest warunkiem rozwoju silnego 
przemysłu. Produkcja stali w Polsce na 
głowę ludności jest przeszło 2,5 niższa niż 
w Czechosłowacji, prawie czterokrotnie niż­
sza niż w Anglii, prawie siedmiokrotnie niż­
sza jak w Stanach Zjednoczonych,

W  planie naszej rozbudowy uruchomimy 
wielką hutę o produkcji 1,5 miliona ton 
stali, co pozwoli osiągnąć w roku 1955 — 
3.300 tys. ton stali. Stanowić to będzie 260% 
produkcji w stosunku do r. 1937, a w prze­
liczeniu na głowę ludności wyniesie 145 kg 
co stanowić będzie wzrost trzy i pól krotny. 
Ponad to podjęta zostanie budowa drugiej 
wielkiej huty o zdolności produkcyjnej 1,5 
miliona ton dla zapewnienia dalszego roz­
woju produkcji po roku 1955.

W  dziedzinie metali nieżelaznych zwięk­
szona zostanie krajowa produkcja miedzi, 
cynku, oraz zapoczątkowana produkcja alu­
minium i magnezu.

Produkcja obrabiarek do metali i drzewa 
powiększona zostanie o przeszło 350% w 
stosunku do roku 1949. G dy porównamy 
rok 1937 to zwiększenie produkcji obrabia­
rek będzie 20-krotne. Ta ilość obrabiarek 
pozwoli w pełni zaopatrzyć wszytkie dzia­
ły przemysłu.

Niemiernie doniosłe znaczenie dla uprze­
mysłowienia kraju będzie miało urucho­
mienie po raz pierwszy w Polsce produkcji 
turbin przemysłowych, ciężkich maszyn pa­
pierniczych, produkcji łożysk kulkowych, 
oraz produkcji maszyn i aparatów elek­
trotechnicznych. Produkcja przemysłu elek­
trotechnicznego w stosunku do 1949 r wzro. 
śnie o 280%.

Dla rozwinięcia przemysłu chemicznego 
posiadamy bogate zasoby surowcowe. Śred­
ni wzrost przemysłu chemicznego w porów- 
naniu z rokiem 1949 wyniesie 300%. Naj­
większy wysiłek skierowany zostanie na 
rozbudowę przemysłu nawozów sztucznych. 
Nawozów azotowych (czystego azotu) w y­
produkujemy 356% w stosunku do r. 1949. 
Będzie to pięć razy tyle co przed wojną 
(r. 1937). Nawozów fosforowych wyprodu­
kujemy 6 razy tyle co przed wojną, a 4 razy 
tyle co w r. 1949. Przyśpieszone zostanie 
uruchomienie produkcji nawozów potaso­
wych i wydatne zwiększenie produkcji 
środków chemicznych do walki ze szkodni­
kami.

D la wzmocnienia i unowocześnienia rol­
nictwa zwiększona zostanie produkcja ma-

Wojewódzka konferencja PSL w Łodzi
Dnia 26 czeiwca br. zgromadziło się w sali 

Woj. Rady Narodowej w Łodzi, ponad 25u 
chłopów członków PSL — aby odbyć narady 
nad wynikami odbytej niedawno Rady Na­
czelnej. Rzucała się w oczy znaczna ilość ko­
biet, co jest dowodem, że pracą .Wydz. Kobie­
cego przy Zarz. Woj. w kierunku wciągnięcia 
kobiet wiejskich do życia społecznego i poli­
tycznego jest owocna.

Władze Naczelne Stronnictwa reprezentował 
sekr. Rady Naczelnej kol. Józef Gójski.

Obradom przewodniczył kol. poseł J. Bal- 
cerzak wiceprezes Zarz. Woj. PSL.

Po powitaniu gości, zagajeniu i powołaniu 
Prezydium przewodniczący udzielił głosu 
przedstawicielowi Zarz. Woj. SL — Sekreta­
rzowi W. Strzeleckiemu oraz przedstawicielowi 
KW PZPR ob. Salskiemu. W swoich serdecz­
nych przemówieniach obydwaj mówcy wyrazili 
radość swoich portii z przemian zaszłych w 
PSL i z tak licznego zainteresowania konferen­
cją.

Referat o wynikach Rady Naczelnej i za­
szłych zmianach w postawie ideologicznej PSL

w ciągu ostatniego czasu, wygłosił kol. Gójski. 
Mówca zanalizował główne tezy rozpracowane 
na Radzie Naczelnej. Ełędy przeszłości Ruchu 
Ludowego, separatyzm chłopski, tworzenie 
„trzeciej siły“, agrarystyczna ideologia, oto 
główne zagadnienie poruszone w referacie. Sze­
roko omówił również prelegent istotę sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, sprawę walki o po­
kój i sojuszu ze Związkiem Radzieckim.

Dyskusja, w której zabierali głos liczni 
przedstawiciele terenu, wykazała niezbicie, że 
chłopi województwa łódzkiego uważają za ko­
nieczne przeprowadzenie krytyki przeszłości 
i Wprowadzenie Stronnictwa na nowe tory. 
Tylko wtedy gdy zostanie zrealizowany ustrój 
sprawiedliwości społecznej, wieś polska może 
osiągnąć lepsze i wyższe formy życia.

Pełne zrozumienie wykazali również chłopi 
dla sprawy przebudowy ustroju rolnego.

Po podsumowaniu wyników dyskusji zerbani 
jednogłośnie przyjęli rezolucję, wyrażającą ich 
stanowisko w odniesieniu do zagadnień nur­
tujących wieś. Hymnem „Gdy naród do bo­
ju", zakończono konferencję.

szyn i traktorów-. W  roku 1955 fabryki na>- 
sze wyrabiać będą rocznie 12 tysięcy trak’* 
torów, to jest 6 razy więcej niż w r. 1949, 
Ogólnie maszyn rolniczych wyrabiać bę­
dziemy 6 razy więcej niż przed wojną. 
W ydatnie zwiększona zostanie produkcja 
materiałów budowlanych oraz taboru ko­
lejowego i szosowego.

Produkcja energii elektrycznej wzrośnie 
2-krotnie w stosunku do r. 1949 i wyniesie 
6 razy więcej jak w r. 1938. Elektryfikacja 
obejmie nowych 10.000 gromad — nie li* 
cząc rozszerzenia sieci w miastach.

W yrób artykułów codziennego spożycia 
zostanie wydatnie zwiększony. W  stosunku 
do r. 1949, produkcja tkanin bawełnianych 
wzrośnie o 50%, produkcja tkanin wełnią-! 
nych wzrośnie o 30%, produkcja tkanin 
lnianych wzrośnie o 100%.

Zwiększy się również 2,5 razy wyrób me  ̂
chaniczny obuwia. Spożycie cukru wy* 
niesie 24 kg rocznie na głowę, a.więfl 
zw-iększy się dwukrotnie w- stosunku spo­
życia przedwojennego.

Rolnictwo dzięki zaopatrzeniu w mąszyn 
ny, w- nawozy sztuczne, oraz dzięki zapla* 
nowanym szeroko pracom melioracyjnymi 
racjonalizacyjnym i organizacyjnym zwięki 
sży swoją produkcję od 35 du 45%. '

Zastosowane zostaną najnowsze zdobyczą 
nauki w gospodarowaniu na roli przy- po> 
mocy instruktorów rolnych. W  produkcji 
położy się nacisk na rejonizację — odpo­
wiednie plodozmiany i kierunki produk* 
cyjne.

Kierunek hodowli zwierząt będzie moc­
no popierany. W  roku 1955 osiągniemy 
pogłowie zwierząt z r. 39. Kontraktacja ar 
tykulów roślinnych hędzie wzrastać. Za, 
pewni to opłacalne i stałe warunki rozwoju 
dla średnich i drobnych gospodarstw. Dz;ę 
ki pomocy stacji doświadczalnych, ośrod-- 
ków maszynowych — oraz Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych — gospodarstwa 
drobne i średnie zwiększą wydatnie swoją 
produkcję.

Racjonalna i odpowiednia organizacja 
produkcji i zbytu pozwoli słabemu rolni­
kowi korzystać w coraz większym stopniu 
z maszyn i ulepszonych środków gospo­
darowania. Spółdzielnie gminne na wsi o- 
bejmują całkowicie odcinek zaopatrywania 
i skupu artykułów rolnych. Tak więc drob­
ny i indywidualny rolnik, jak i Prńst. Gosp, 
Rolne oraz dobrowolne spółdzielnie pro’ 
dukcyijne na wsi w  najbliższym sześciole-f 
ciu zwiększą swoje możliwości produkcyj­
ne a tym samym podniosą poziom życia 
ludności pracującej na wsi i w- mieście. 
Przez podniesienie dobrooytu i kultury mas 
ludowych zostanie założony granitowy fun­
dament pod ustrój sprawiedliwości społecz­
nej — zostanie wytknięta droga naszego 
marszu od Polski zacofanej — rolniczej do 
Polski przemysłowo - rolnej opartej o po­
tężną bazę odbudowanych i nowych fabryk.

Gigantyczny plan odbudowy i rozbudo­
wy Polski będzie napewno . wykonany i 
przekroczony. Cały bowiem świat pracy, a 
przede wszystkim chłopi i robotnicy w co­
dziennym trudzie i znoju wykazali przy­
wiązanie do Polski Ludowej i wiarę w  two­
rzący się ustrój sprawiedliwości społecznej.

F- T.

OLGA KUZNTECOWA Tłum. Tadeusz Zabłudowski

Wróg pod mikroskopem
Poutieść o Ludwiku Pasteurze 15)

— A je d w a b n ik i k a rm ią  hodow ców  je d ­
w abników . A lais je s t  m ias tem  hodow ców  
jed w ab n ik ó w . G dy się  ta m  spotka dw óch 
ludzi n ie  p y ta ją  oni: „ ja k  się  p an  m iew a?" 
lecz: „ jak  one  się  m ie w a ją ? "  —  one, je d ­
w ab n ik i. C ałe p o łu d n ie  ży je  z jed w ab n ic - 
tw a . A raczej żyło. T e raz  m oi ziom kow ie 
u m ie ra ją  z g łodu, gdyż u m ie ra ją  je d w a b ­
niki...

P a s te u r  sły sza ł o klęsce, jak a  n aw iedziła  
po łu d n io w e p ro w in c je  F ran c ji. C ałe po ła ­
cie k ra ju  zosta ły  z ru jn o w an e  w sk u te k  po­
m o ru  jed w abn ików .

—  M oim  ziom kom  trzeb a  pom óc —  za­
w o ła ł D um as. —  T rzeba  pom óc za w szelką 
cenę!

—  O czyw iście, trzeb a  im  pom óc —  zgo­
dził się  P a s te u r ; w odził w zrok iem  za s in y ­
m i kó łeczkam i, k tó re  p ły n ąc  w  pow ietrzu , 
w y d łu ża ły  się, s ta w a ły  się coraz cieńsze, 
p rzezroczystsze  i ro zp ły w ały  się n a  su fi­
cie, —  O czyw iście, oczyw iście, trzeb a  im  
pomóc!

—  C hciałbym , żeby w ła śn ie  p an  zab ra ł 
się  do tego.

—  Ja?  —  P a s te u r  podskoczył w  fo te lu .— 
Ja?! A leż ja  n ig d y  w  życiu  n ie  w idzia łem  
Jedw abnika!

— To nic! Szybko z o rie n tu je  się  pan  
w te j m a te rii. — D um as położył F a s te u ro - 
w i rę k ę  n a  ram ien iu . —  A w ięc zgoda?

—  A le ja  je s tem  zaję ty . Z am ie rzam  z a ­
jąć  się  pow ażnie  s tu d io w an iem  chorób  za­
kaźnych .

—  Z acznie  w ięc p an  od chorób  je d w a b ­
ników ...

N aza ju trz  P a s te u r  o trzy m a ł od A k ad e­
m ii N au k  polecen ie  u d an ia  się do A lais. 
U czony p rzem ie rza ł k ro k am i sw ój ciasny 
gab inet. W ku w ał się ja k  sz tubak :

„ ...Jed w ab n ik i w y lęg a ją  się w iosną z ja ­
jeczek , złożonych na  jesien i p rzez sam icz­
kę  jed w ab n ik a . Ja jeczk a  te  w yg lądem  
sw ym  p rzy p o m in a ją  nasiona  roślin ... gąsie ­
nice, k tó re  się z n ich  w y lęg a ją , są począt­
kow o bardzo  m ałe  i n iedo łężne. W ażą p ó ł­
to ra  m ilig ram a. A le są bardzo  żarłoczne i 
ro sn ą  n a d e r  szybko... S iódm ego dnia  gąsie ­
n ica  zapada w  sen. Po trz y d z ie s tu  godzi­
n ach  budzi się... G łów ka je j zaczyna się 
poruszać. Spod n ie j w y su w a się now a 
głów ka, za g łow ą dw ie  p rzed n ie  nóżki i 
w reszcie  cały tu łó w  w y łazi z o b u m arłe j 
skóry ... N óżki gąsien icy  zaopa trzone  są 
w  ostre , s tosunkow o d ługie  pazurk i... O d­
rodzona gąsien ica łapczyw ie  rzuca  się na 
pokarm . Po k ilk u  dn iach  znów  lin ieje ... L i­
n ie je  ona cz te ry  razy... Po  u p ły w ie  ośm iu 
dn i od osta tn iego  lin ien ia  tra c i a p e ty t i 
zd radza  p ew ien  n iepokó j. C iało je j w y d łu ­
ża sie i s ta je  się  przezroczyste . H odow ca 
podsuw a je j w ów czas gałązkę, gąsien ica 
p rzy tw ie rd za  się  do n ie j nóżkam i i n ie ru ­

chom ieje . C iało je j  o sn u w a  się  cienkim , 
jed w ab is ty m  oprzędem . W  ta k  w y tw o rzo ­
n y m  p rzez sieb ie  kokon ie  gąsien ica  p rz e ­
istacza  się w  poczw arkę. W tedy  rozpoczy­
na się  zb ie ran ie  kokonów ..."

P a s te u r  sp o jrza ł na  zaw alony  książkam i 
stó ł: „E ntom ologia  — n a u k a  o ow adach", 
„ P e b ry n a  czyli p lam is ta  choroba je d w a b ­
n ik a" .

—  Po jak ie  licho zabra łem  się  do ty ch  
ow adów !

U czony w estch n ą ł i o tw orzy ł książkę. 
Na p ie rw sze j s tro n ie  by ła  n ary so w an a  
w s trę tn a  t łu s ta  gąsienica. C iało je j było 
u sian e  d robnym i c iem nym i p lam am i, jak  
gdyby  k toś obsypał je  p ieprzem . P od  ry ­
su n k iem  b y ł napis:

„ Jed w ab n ik , d o tk n ię ty  p e b ry n ą" .
P a s te u r  szybko p rze rzu ca ł s tro n y  k siąż ­

ki. —  Po co ja  się  do tego zab ra łem ? — 
złościł się. —  Czas je s t ta k i drogi!— K siąż­
k ę  je d n a k  czytał. N ag le  na  tw a rz y  jego od­
m a lo w a ło -się n ap ięc ie  i uw aga. Na czole 
po jaw iła  się g łęboka bruzda. U dołu  s tro ­
n icy  d robnym  p ism em  w y d ru k o w an y  był 
p rzypis:

„N iek tó rzy  entom olodzy, o b se rw u ­
jąc  chore  ja jeczk a  pod m ikroskopem , 
zauw aży li n a  n ich  n ieskończen ie  m a ­
łe c ia łka n ieznanego  pochodzenia. 
O becność tak ich  sam ych c iałek  u ja w ­
niono  ró w n ież  w  n ie k tó ry c h  gąsien i­
cach  i m oty lach . N ależy  przypuszczać, 
że odk ry c ie  to  ma c h a ra k te r  czysto 
p rzy p ad k o w y  i bezpośredniego  zw iąz­
k u  z cho robą p lam is tą  (p eb ry n ą) i 
w a lk ą  z n ią  m ieć n ie  m oże".

—  Ja k  to n ie  może! —  k rzy k n ą ł P a ­
steu r. —  A ja  w am  m ów ię, że chodzi w ła ­
śn ie  o te  ciałka. „N ie może"!!!

U derzy ł p ięścią  w  stół. K a łam arz  pod­
skoczył i zalał a tra m e n te m  ok ładkę  „E n to ­
m ologii". Do poko ju  w bieg ła  M aria.

—  Nie m acie zielonego po jęc ia  o nauce! 
K re ty n y ! —  w ściekał się P as teu r. —  Zie- 
lunego pojęcia! Słyszycie?

—  S łyszym y —  rzek ła  spokojn ie  M a­
ria  — a le  n ie  rozum iem y...

—  Za to  entom olodzy  rozum ieją! Z n a­
leźć d ro b n o u stró j w  ciele chore j gąsien icy  
j  tw ierdzić , że to  p rzypadek! K re ty n y ! Nie 
chcę z w am i m ówić!

—  Z k im  n ie  chcesz m ów ić? Ze m ną?
P a s te u r  u tk w ił w zrok  w  żonie. C hw ilę

m ilczał, po tem  bąknął, zm ieszany:
—  M aria?... N ie rozum iem ! S k ąd  ty ś  się 

tu  w zięła?... C zekaj no, czekaj... Z daje  się, 
że się  tro ch ę  uniosłem . A le ty  rozum iesz, 
M ario! M ik roskop ijn ie  m ałe  c iałka w ciele 
chore j gąsienicy! P rzecież  to  w łaśn ie  to, 
czego m i trzeba! D zisiaj jeszcze jad e  do 
A lais! N atychm iast!

Zaczął b iegać po poko ju  i rzucać  w  je ­
den  stos k siążk i, p ap ie ry , p ióra.

—  G dzie m oja w aliza?! —  w rzeszczał
—  L udw iku , uspokó j się. Nic n ie  s tr a ­

cisz, jeżeli pojedziesz za tydzień ...
—  S tracę! N auka straci!. H cdow cy je d ­

w abn ików  stracą! F ra n c ja  straci!
—  L udw iku , och ryp łeś już  przecież. 

U spokój się.
—  Jak że  się m ogę uspokoić?! J a k  mogę 

się uspokoić, k iedy  w zyw a m nie  obow ią­
zek?! P om yśl, ja k ie  obfite  p lony  zb iera  
rokrocznie  zaraza! TyH aoe trupów'..!

(te-f -j}s eu Azspp Siij)



ELEKTRYFIKACJA WSI
N a m a r g i i i ^ i e  u c h w a ł y  R a d y  P a ń s t w a  1<£JU7  b r„

Elektryfikacja w? i to podstawowy wa­
runek podniesienia wsi na wyższy stopień 
rozwoju gospodarczego, kulturalnego i spo. 
lecznego. Elektryczność tó nie tylko źródło 
■światła, ale również siły i ciepła. Elektrycz­
ność zastosowana jako -'ila do pracy pro­
dukcyjnej ludności wiejskiej ogromnie pom 
naża je> siły wytwórcze. Ma ona duze za­
stosowanie przy mechanizacji rolnictwa, w 
drobiarstwie, jajczarstwie, mleczarstwie,
chłodnictwie, gospodarstwie dotnowym, 
przemyśle i rzemiośle wiejskim, jak kowal­
stwie, bednarstwie, betomarstwie, czy mh’ 
narstwie, piekarstwie, gorzelń’ twie, przy 
dostarczaniu wody do wodociągów wi-". 
skich, pralni łaźni itp.

Elekiryfikaqa ogromnie przyśpiesza wpro 
wadzanie na wieś najnowszym zdobyczy 
kulturalnych iak, radia i kina Frzv św et 
le elektrycznym łatwiej jesl uczyć się dzie­
ciom a dorosłym czątać książki i czaso­
pisma. Światło elektryczne rordaśnia wszy 
stkie kąty w mieszkaniu co s-plywa na lep­
sze utrzymanie mieszkania « ły sto śę i, - 
tym samym wpływa na polepszenie stanu 
zdrowotności ludności " iejskiej.

Elektryczność jakr siła wyzwala człe 
wieka od ciągłej pracy fizycznej. Kobieco 
wiejskiej daje więcej czasu na wychowanie 
dzieci. Oto tylko bardzo pobieżne w ylicze­
nie korzyści jakie da,e wsi clektrycznśr.

Przed wojną w 193S roku produkcia ener 
gii elektrycznej wyniosła w Polsce 3 mibav 
dy 880 milionów klowatgod-.ia, produkcja 
ta w roku 1949 wyniesie r -^ -d  g mi 1;ar 
dów kilowatgodzin.

Elektryfikacja kraju przed wojną znajdo­
wała się w 80% w rękach obcego kapitału 
(angielskiego, belgijskiej?. francuskiego, 
niemieckiego i innych). Kapitał obcy w y­
woził z Polski olbrzym;e zysk-’ "-crpane z 
przemysłu elektrownia-negr. '■ rlcktrotech- 
nicznego. Pod tym względem Polska był- 
kolonią dla obcych kapitalistów, którzy in­
westowali u nas swe kapitały tylko w ta­
kich ośrodkach kraju, z których szybko 
ciągnęli olbrzymie zyski. Nic dziwnego, ż- 
w takich warunkach na zelek tryfikowani 
wszystkich wsi w Polsce musielibyśmy tze. 
kać ponad 1000 lat, bo przeciętnie przed 
wojną elektryfikowaliśmy około 30 wsi ro 
cznłe, gdy po wojnie w r. PM5 zelektryfi­
kowaliśmy 266 wsi , w r. 1946 — 500 wsi. 
Trzyletni plan prze-ypduje zelektryfikowanie 
2500 wsi. Plan ten będzie znaczn.e przekro 
czony.

Tak widzimy z powyższego nacjonaliza­
cją przemysłu ciężkiego i średniego, która 
spowodowała usunięcie z Polski obcego eks- 
ploatatorskiego kapitału w dziedzinie elek­
tryfikacji kraju, daje wspaniałe wyniki. N a­
sze Państwo Ludowe przywiązuje wielką 
wagę do elektryfikacji wsi, któia jest moż­
liwa dzięki dużemu wzrostowi produkcji 
energii elektrycznej.

Plan sześcioletni przewiduje zelektryfi­
kowanie dalszych 9000 wsi, co razem z już 
zelektryfikowanymi wsiami da nam 21240

zelektryfikowanych wsi, co stanowi przesi- 
fo połowę wszystkich wsi w Polsce.

Plan elektryfikacyjny wsi na f. 1949 
przewiduję elektryfikacje 1371 wsi — wy­
konanie tego pl mu kosztować będzie 
2,565.069 tysięcy złotyrh

Typowaniem Wsi do elektryfikacji 1 po­
działem dotacji państwowej na pokrycie 
kosztów elektryfikacji zajmują się W oje­
wódzkie i Powiatowe Komitety Elektryfi­
kacji W si w składzie których reprezento­
wane są Eńdy< Narodowe, władze admini­
stracji ogólnej, Samopomoc Chłopska, par­
tie polityczne i Okręgowe Zjednoczenie 
■ nergetyczne.

Przy typowaniu wsi do elektryfikacji 
brane są pod uwagę w pierwszym będzie 
*vsie posiadające ośrodki maszynowe, lub 
vvsie, w 1 tórych przewidziane są takie 
ośrodki, i^sta których  ̂ powstają spół­
dzielnie produkryjne, wsie W dne, wsie po­
siadające przemysł rolniczy oraz wsie są- 
'adujące z majątkami państwowymi.

Przy etekb-y?'katji wsi ze. względów tech 
nicznvch - gospodarczych ohrwiąztiją tia- 
stypuja1- la-adyi Elektryttk'ue się grupy 
--si p i ; mniej niż 8. Fojedyńcze wsie eltk 
:*-vnkttje się tylko w wyjątkowych wypad 
sach i ilość ich nie może przekraczać 5%’ 
ogólnej ilości wsi elektrytlkowanych. JLlek 
hyfikowane mogą być tylko wsie tak polo- 
%ne w stosunku do istniejącej sieci roz­
dzielczej wysokiego napięcia, aby długość 
mającej być zbudowanej linii wysokiego 
•- apięcia nie nrztkraczała śrtdnio 2,3 km. 
na wieś.

Kierując się powyższymi zasadami, a 
liczby 1371 w i  tfc iwlektryfikowania w rb 
zakwalifikowano w poszczególnych woj® 
wódzłwAch nautępujące ilości wsi: war 
szawskim “  142, łódzkim 81, kieleckim 73, 
lubelskim 75. białostockim 50, olsztyńskim  
70, gdańskim 103, pomorskim 47, szczeciń­
skim 189, ‘ poznańskim 122, wrocławskim  
174, śląskim 58, krakowskim 54, rzeszow­
skim 33.

Z  przewid zianej na elekrryfikov/anie po­
wyższej ilości wsi sumy kos2iów 2.565.064 
tysięcy złotych. Samorząd ma pokryć 50u 
milionów złotych, Suma ta jednak w budże- 
tak związków samorządowych na ten cel nie 
została przewidziana, co w rezultacie spo­
wodowałoby niew, konaru e planu. A by  
temu Zapobiec,  Rada Państwa na posiedze­
niu W dniu 6 l ipca hi. podjęła bardzo do­
niosłą uchwałę, przeznaczenie  z Samorządo 
w y r h  Funduszu W yrównawczego 500 mi 
l i o n ó w  złotych na dotację dla gm i n  w ie j ­
sk i ch  w  celu u m o ż l iw ie n ia  im wz ięc ia  udzia 
hi w pokryciu części kosztów e l ektryf ikacj i  
i-'si, przewidzianej w  planie 1949,

Dotacje otrzymają gminy jedynie na 
"lektryftkację tych wsi w .stosunku do 
ś tórych zachodzą wszelki# warunki - -  za- 
■ ówno techniczne jak i finansowe, wykona­
n e  zamiezonych w r, 1949 robót, a w szcze 
gólności w stosunku do których jest zapew.. 
niOtta, przewidziana planem zarówno dota- 
-ja państwowa, jak również świadcztnia 
zainteresowanych w gotówce 1 w naturze.

P. T.

Chfopi wielkopolscy realizuj* 
hasło sojuszu 

chlopsko-rubotniczego
Plantatorzy buraka cukrowego i jjouu 

.aJcfownl iniA«kta] tu t  jednym z zebrań rug. 
źów zauianla Uchwalili opodatkować się w 
wysokości 1 procent od dochodów z bura- 
W . na budowę domu miesKkalnegc dla 
robotników cuk-owAt, ca uc-ynt b u ł a 4 mi­
lionów itłe iyah*

b a  podstawie powyższaJ uchwały został 
uiworzo/iy Koitiiiet Budowy uomu, na któ­
rego czele stauifł starosta żniń»ki ob. Woń 
ski, Komitet /o.pvaud pracy 1 Już w cLsiu 22 
lipca odbyło się -irocr/stn pciożenie ket- 
mienia węgielnego pod dom cukrowników.

L>om ten będzie symbolem sojusza cnłop 
sko-roLolniewga, dlatego też uchwała chło 
pó.v-planlcrtoróv; zastugajt rut wielkie U- 
ananie i e pewności*? znajdzie licznych .ta 
śiada wców.

Tt,

1 erminy ucnwslania i zatwierdzania budżetów samtirządnwycn
• *'T» r o A  1 9 5 0

W myśl wytycznych Kancelarii Rady P ań ­
stwa, skierowanych do Prezydiów Wszystkich 
Rad Narodowych, budżety związków samo­
rządowych na r. 1950 wejdą jako część sk ła­
dowa do budżetu państwowego- Z uwagi na po­
wyższe, budżety te muszą być uchwalone, za­
twierdzone i zestawione w ścisłe usr.alonyćn 
terminach, a więc: gminy wiejskie i miejskie 
uiewydzielnne uchwałą swe budżety i przedsta 
wią ao zatwierdzenia prezydium rad  powiat,o 
wych do 10 sierpnia rb. Powiatowe związki 
samorządowe zatwierdzą powyższe budżety 
i przedstaw ią własne budżety prezydium rad 
wojewódzkich w terminie do dnia 10.9 rb. Ter 
min ten  dotyczy i gmin m iejskich wydzielo- 
nycn. Wojewódzkie związki samorządowe za 
twierdzą preliminarze budżetowe powiatowych 
związków samorządowych i m iast wydz 
nych oraz uc łn .d S  i przedstawią do zatw ier­
dzenia Radzie Państw a własne preliminarze 
budżetowe w term inie do 15 października rb. 
Termin tell dotyczy m. St. Warszawy i m, Ło 
dzi.

Związki samorządowe, k tó re  nie dotrzy­
m ają terminów, nie będą mogły liczyć na 
otrzym anie dotacji z Samorządowego Fundu­

szu Wyrównawczego ani też notacji na cele 
specjalne.

Z uwagi na powyższe term iny i przewi­
dziane sankcje już ooecnie powinny być pod­
jęte prace związane z preliminarzami budżeto­
wymi.

Przy opracowy wanlu budżetów sam orzą­
dowych haleźy kierować się wytycznymi Kan­
celarii Rady Państw a z dnia 7 lipca 1949 ro ­
ku, SKierowanymi do prezydiów wszystkich 
Rad Narodowych.

Na zlecenie Kancelarii Rady _>$i.j.,va wy­
drukowany został jednolity form ularz budżetu 
adm inistracyjnego dla wszystkich związków 
sam orządu terytorialnego w nowym układzie. 
Form ularz ten ma być rozesłany do 15.7 rb. 
wszystkim związkom samorządowym za po­
średnictwem Zrzeszenia Gospodarczego Samo­
rządu Terytorialnego. W ślad za nowymi for 
mularzami budżetu adm inistracyjnego roze­
słana zostanie związkom samorządowym in­
si rukoja budżetowa, zawiera jąca wskazówki, 
dotyczące wypełniania nowych schematów oraz 
wzory schematów budżetowych dla szpitali, 
ośrodków zdrowia i zakładów opiekuńczych.

P  T.

Z  l i o s i s t i z e n l a  Z a r z ą d u  

Powałowego P S I w i u k n
W dniu 7 lipca br. odbyła się w Lasku irtk- 

orania Zarodu Powiało v®gu P3L przy 
współudziale pieze^ów kół z ter&uu po­
wiatu.

Na wslępie prezes Żarz. Pow. hol. P ycio  
w obszernym referacie zaznajohtił zebra­
nych 2 obecną sytuacją polityczne? oraa 
l pracami Stronnictwa idącymi w kierunku 
połączeń'a Ruchu Ludowego. Mć»vił również 
o pracach PSL na terenie powiatu łgeldegc.

Jako drugi przemawiał wiceprezes Zarz. 
Pow. koi. Mlctiat Ziółkowski, który złożył 
Sprawozdanie z konferencji wojewódzkiej 
w Łodzi, odbytej dn. 26.VI. br.

Następnie kol. Badura omówił ODstemiu 
'egoroc.me Święto Ludowe, które na terenie 
pow. łaskiego aostało torgunizawane w 3 
punktach i wypadło nadzwyczaj okazale, 
gromadzą^ musy chłopskie.

We wszystkich punktach ifechodu brały 
udział brygady robotnicze 1 młodzież ZMP.

Delegacje PZPR i ZW. fiamopom. Chłop­
skiej przybyły na urocryprośoi te  rztanda­
rami.

W dyskusji * obierali głoz lieznl piecdsia- 
wi ciele, a m,in. kol. Chojnacki, króry pod- 
kreśllf znaczonie zjednoczenia Stronnictw 
Ludowych, co da możność v*zmoierua pra­
cy i walki z wyzyskiem. Prezes koła Grodz­
kiego PSL w Pabianicach, kol. K r a sk a  zglo- 
nił w  imieniu koła gotowość pomocy przy 
żniwach ko l egam ze wsł. Wniosek spotkał 

Się z dużym uznaniem.
Postanowiono również w celu wzmożenia 

działalności organizacyjnej zorganisoy ać 
szereg zebrań w gminach i gromadach. 
Przygotowaniem tych zebrań zajmie zlę kol. 
M kolcrjrzyk, sekretarz Zar*. Pow.

Po wyczerpaniu porządku dziennego ze­
brani rozeszli się ugruntowani w  przekona* 
niu potrzeby jeszcze większe* pracy dla 
państwu i narodu.

K. Bartoszek

(Ciąg dalszy ze str. 3-ej)

—  P rzec ież  to tru p y  g ą tie r ic , n ie  ludzi!
—  A  ja  p o w iad am  —  ludzi! Ludzi! L u ­

dzie u m ie ra ją  z g łodu. O czeku ją  m n je j po- 
je j  pom ocy. C zek a ją  na  m nie!

T y d zień  późn ie j P a s te u r  b y ł w  A lais. 
M iasto  w y w arło  n a  n im  p rzy g n ęb ia jące  
w rażen ie . D achy  dom ów  sczern ia ły . F a rb a  
na n ich  daw no  zeschła i o d łu p a ła  się. N ie- 
o d n aw ian e  g ank i pochy liły  się ze starośc i. 
P ło ty , gdzien iegdzie  p o d p a rte  deskam i 
sk rzy p ia ły  za n a jlż e jsz y m  pow iew em  w ia ­
t ru . U lice b y ły  b ezludne. 7, rzad k a  napo ­
ty k a n i lu d z ie  by li w y ch u d zen i, obdarci. 
W y n ęd zn ia ły  ko t z w y e ta jacy m i żeb ram i 
pow lók ł s ię  za P a s te u re m , m iaucząc  żało­
śnie.

„O to ja k  w y g ląd a  g łód", m y śla ł P a s te u r .
U czony w y n a ją ł n a  k ra ń c u  m iasteczka  

m ały  d re w n ia n y  dom ek. P o k o je  b y ły  cia­
sn e  i n isk ie , a łe  za to  n ad  m ieszk an iem  
zn a jd o w ał się  p rze s tro n n y , w id n y  s try ch . 
N a s try c h u  ła tw o  m ożna było  u rząd z ić  m a ­
łą  s ta c ję  d ośw iadczalną  hodnw li je d w a b n i­
ków . P rz y s ła n y  p rzez m e ra  cieśla podzielił 
s try c h  n a  k la tk i, w  k tó ry c h  n ieb aw em  za­
ro iły  się  m a leń k ie  g ło w iaste  gąsien ice. Na 
dole P a s te u r  u rząd z ił lab o ra to riu m  —  p o ­
s taw ił p rzy  o k n ie  m ik roskop .

W  ślad  za P a s te u re m  do A lais m ie li p rz y ­
jech ać  jeg o  uczn iow ie  i pom ocnicy . A le 
uczony n ie  m ia ł c ierp liw ości czekać n a  ich 
p rzy jazd . W ieczorem  u siad ł p rz y  oknie, 
ZjrjkŁnł lam p ę i po łożył n a  s to lik u  m ik re , 
ekopu zdćch łą  na p e b ry n ę  gąsiento

— Tutaj... Pan Pasteur tutaj...
PasteiiT otworzvł okna

—  Z ap o m n ia łem  uprzedz .1 ć. W ym agam  
zu p e łn e j ciszy. Pod m oim  oknem  n ied o ­
pu szcza ln e  są  żadne  rozm ow y. Ż adne!

—  CoV! R ozm aw iać  n ie  w olno! Też mi 
w y m ag an ia ! W y n a ję łam  p a n u  dom , a ogród 
n a le ż y  do m nie. P o w in ien  p an  b y ć  Zado­
w olony, że p an a  w ogóle w p u śc iłam  Bo 
m ów ią, że p an  je s t  cza ro w n ik iem . P rz y ­
w iózł pan  ze aobą 'd ia b e lsk ą  ru rę . O, stoi 
tu ! —  K o b ie ta  p isn ę ła  i odskoczy ła  od 
okna. —  W ięc to  p raw d a! S am  diabeł 
w  n ie j siedzi! O braca  się  ona w pi-awo i 
w  lew o. Mą oczy! Jezu s  M aria! P rzez  tę 
r u r ę  an i je d e n  kokon  n ie  zo stan ie  w  A lais 
zdrow y!

—  W sty d z iłab y  się  p a n i sw ego  nieuc­
tw a... —  W  ra m ie  o kna  c iem na sylwetka 
P a s te u ra  p rzy p o m in a ła  postać  księdza; m ó ­
w ił w olno i pouczająco . —  Wstyd! To m i­
kroskop . P rz y je c h a łe m , żeby  w am  pom óc. 
J e s te m  uczonym . N auka , ty lk o  n a u k a  p rz y ­
nosi ludziom  ra tu n e k  i pom oc. N iech  pan i 
sp o jrzy  n a  m n ie . Czyż n ie  p oznać  po m nie, 
że je s te m  d o b ry m  k a to lik iem ?

K o b ie ta  podeszła b liże j do okna.
—  C hce p a n i— ciągną ł d a le j P a s te u r— 

pokażę  pan i u rząd zen ie  m ik roskopu . P o k a ­
żę pan i, ja k  p ra c u ję , i zo stan iem y  p rz y ja ­
ciółm i. D obrze? A le u  m n ie  pod  oknam i 
m u si b y ć  cicho. Do w idzen ia .

Pasteur chciał zamknąć okno. 
—  Chwileczkę, panier Chwileczkę! Nie 

zdążyłam powiedzieć panu najważniejsze­
go. Szuka pana listonosz... 

Teraz dopiero Pasteur zrozumiał, z k im  
rozmawiała kobietą. Chudy, vwysoki m ęż­
czyzna w małej czapeczce wynurzył sie 
z mroku i podał mu telegram.

„O jciec  zachorow ał, p rz y jech ać  n a ty c h ­
m ias t" , p rzeczy ta ł L udw ik . Jeszcze  tego 
sam ego  d n ia  o p u śc ił A lais.

—  W rócę, w rócę. W rócę n ieb aw em  — 
p ow tarza ł, a gospodyn i k iw a ła  g łow ą w  
ta k t  jeg o  słów .

x n

b a r a n y  j e s t e ś c i e ,  p a w  i w i e  
ASYSTENCI!

W A rb o is  n a  d w orcu , za m a leń k im  
o k ien k iem , w y g ląd a jący m  ja k  ilu m in a tó r, 
s iedz ia ł k a s je r  w  m u n d u rz e  ko le ja rza . 
P rz e d  o k ien k iem  s ta ł  b a rc z y s ty  m ężczyzna 
w  w iek u  la t  c z te rd z ies tu  z ża ło b n ą  opaską  
n a  ręk aw ie . M ężczyzna w  żałobie trz y m a ł 
w  rę c e  o tw a r ty  p u g ila res , n ie  żąd a ł jed n ak  
b ile tu , lecz s ta ł  w  m ilczen iu  i zd aw ał się  
liczyć pryszcze  na sp iczasty m  nosie  k a s je ­
r a .  K asje ro w i n ie  b y ł p rz y je m n y  te n  n a d ­
m ia r  u w ag i, pośw ięconej jego  nosow i. N a­
je ż y ł s ię  pod upo rczy w y m  sp o jrzen iem  
m ilczącego podróżnego , sam  zaś u tk w ił 
w z ro k  w  o k rąg łe j b ro d aw ce  n a  jego  tw a ­
rzy  Do odejśc ia  pociągu  pozostaw ało  za­
led w ie  dziesięć m in u t. Za plecam i P a s te u ­
ra  —  p asaże rem  z b ro d aw k ą  by ł P a s te u r—  
sta ło  w  k o le jce  k ilk u n a s tu  ludzi.

—• P o  k iego  d iab ła  sto i p a n  tu  ja k  łu k  
tr iu m fa ln y ? ! —  w rz a sn ą ł g n iew n ie  k rę p y  
fa rm e r , o b ład o w an y  k ró liczy m i sk ó rk am i.

Pasteur szybko zsunął szeroko rozsta­
wione nogi.

—  Je d e n  b ile t do A lais —  pow iedzia ł 
ta k im  tonem , ja k  g d y b y  w reszcie  zdecydo­
wał się  skoczyć do z im n ej w ody.

W  pociągu  P a s te u r  p isa ł do żony:
 Z as ta łem  o jca ju ż  w  tru m n ie .

W czoraj pochow ano  go obok m am y  i J a -  
n in k i... Św ieć, P an ie , n ad  jego  duszą. 
B ardzo  ch c ia łem  w paść  choć na  ty d z ień  
do P a ry ż a , odpocząć po o sta tn ich  p rz e ­
życiach . A le je s te m  ju ż  w  d ro d ze  do 
A lais. Jeże li n ie  w rócę  ta m  n a ty c h m ia s t, 
s tra c ę  cały  rok ..."

w  A lais  uczonego o czek iw ali uczn iow ie  
Róiiin, R oux, C h am b erlan d . N a ty ch m ias t 
po p rzy jeźd z ie  P a s te u ra  w szyscy  cz te re j 
u d a li s ię  na  s try ch .

W  d re w n ia n y c h  k la te c z k a rh  p e łza ły  t łu -  
s te  gąsien ice. P rze łaz iły  je d n a  p rzez ctrugą, 
d ra p a ły  się  w za jem n ie  o strym i p azu rk am i 
i z n iezw y k łą  szy b k o śc ią  p o żera ły  ro z rz u ­
cone na  d n ie  k la te k  liśc ie  d rzew a  m o rw o ­
wego. P a s te u r  ob se rw o w ał uw ażn ie  tę  ich  
k rz ą ta n in ę . Chociaż w  każd e j k la tc e  było  
b ard zo  dużo gąsien ic , zau w aży ł od razu , że 
n ie  w szy stk ie  jego  w y ch o w an k i zach o w y ­
w a ły  się  jed n ak o w o . N iek tó re  gąsien ice  n ie  
ru sz a ły  się  z m ie jsca  i n ie  d o ty k a ły  n a w e t 
soczystych  liści. P a s te u r  sch y lił s ię  i w ziął 
do ręk i na  w pół se n n ą  gąsien icę. P o łoży ł 
ją  na  d łoni i podszedł do okna. Na je j tłu ­
s ty m  g rzb iec ie  w y ra ź n ie  w id ać  było c iem ­
ne p lam k i p eb ry n y .

U czony zszedł nn dół i od razu  sk ie ro ­
w a ł się do m ik ro sk o p u . Z a trz y m a ł go zgod­
n y  ch ó r uczniów :

—  P o w in ien  pan  odpocząć, p rofesorze!
—  U w ażacie, że p o w in ien em  odpocząć?
—  O czyw iście, p an ie  profesorze, bez- 

w zg lędn ie  pow in ien  p an  odpocząć!
Tego dn ia  d re w n ia n y  dom ek ju ż  o zm ro­

k u  p o g rąży ł s ię  w e  śnie. ( d .  c. fi.)
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Nr SI S t r .  H

W  d z i e r r ń c u  w ? e f s k i m

D i n  k a ż d e g o  d z i e c k a  —
w y p r a w k a  n b m o w l ę c a

W  zw iązk u  z u k ązan iem  się  w  codzien 
n e .1 p rasie  n o ta tk i o z a o p a try w a n iu  w w y ­
p ra w k i m a ły ch  n iem o w lą t, ze w zg lędu  na 
je j  w ażność w iadom ość pow yższą m y ró w ­
n ież  zam ieszczam y.

S tosow nie  do za rząd zen ia  M iń. P ra c y  i 
O p iek i S po łecznej, k ażd em u  dziecku  u ro  
dzonem u  w  P olsce po d n iu  "1 m a ja  1949 r  
p rz y s łu g u je  w y p ra w k a  n iem ow lęca .

P ra c o w n ic y  po d leg a jący  ubezp ieczen iu  
spo łeczn em u  o raz  osoby u p ra w n io n e  do 
św iad czeń  op ipk i spo łecznej, cm rtpi m ało ­
rolni i bezrolni o trz y m u ją  w y p raw k i dla 
sw y ch  dzieci b ezp ła tn ie . In n e  zaś osoby 
o trz y m u ją  w y p ra w k i —  po cenie  znaczn ie  
obn iżo n e j o w iele  n iższej od ry n k o w e j.

O soby k o rzy sta  jąc? z op iek i społecznej 
lu b  n iezam ożn i m ieszkańcy  w si, w zgl. w ła- 
śc ic ie le  d ro b n y c h  g o sp o d arstw  ro ln y ch  
k tó ry c h  dochód roczny , s tan o w iący  pod­
s ta w ę  w y m ia ru  p o d a tk u  g ru n to w eg o  n ie  
p rz e k ra cz a  30 q  ży ta) —  o trz y m u ją  w y ­
p ra w k i z te ren o w o  w łaśc iw ej ub ezp iecza l- 
n i  spo łeczne j, n a  p o d staw ie  asy g n a ty  w y­
d a n e j przez S ta ro s tw o  p o w ia to w e  (ref 
Opieki spo łecznej) lu b  Z arząd  M iejsk i m ia ­
s ta  -w ydzielonego (w yJż . o p iek i społecz­
nej).

A by  o trz y m a ć  asy g n a te  n a  p od jęc ie  w y ­
p ra w k i, trz e b a  u p rzed n io  p rzed łożyć w e 
w łaśc iw y m  U rzędzie  G m in n y m , a w  m ia ­
s ta c h  w Z arząd z ie  M iejsk im , zaśw iadcze­
n ie  lek a rsk ie , s tw ie rd lz a ją ce  co n a jm n ie j 
8 m ies ciąży  i D.M p o zo staw an ia  c ięża rn ej

pod  op iek ą  'e k a rsk ą . P o  u ro d zen iu  się  
dziecka na leży  p rzed łożyć odpis sk ró co n e­
go a k tu  u rodzen ia .

S ta ro s tw a  po sp raw d zen iu  p rz e k a z u ją  
w  k ró tk im  te rm in ie  a sy g n a ty  n a  o trzym a 
n ie  w y p ra w k i o d nośnym  U rzędom  G m in ­
n y m  z p o lecen iem  d oręczen ia  ich  z a in te re ­
sow anym . Z arząd y  M iejsk ie  m ia s t w y d zie ­
lo n y ch  w y d a ją  a sy g n a ty  w e w ła sn y m  z a ­
k re s ie  dz ia łan ia . Ż tak ą  a sy g n a lą  W ydaną 
p rzez  U rząd  G m in n y  lub  Z a rząd  M iejsk i 
zgłasza się  osoba za in te re so w an a  w  n a j ­
b liższej ub ezp iecza ln i spo łeczne] i odb iera  
w y p raw k ę .

O soby, k tó re  o trz y m u ją  w y p raw k i za 
'■płatą, zg łasza ją  się  w p ro s t do n a jb liż sze j 
ubezp iecza ln i spo łecznej. M uszą one je d ­
n a k  oprócz zaśw iadczen ia  lek arsk ieg o  
w zgl odp isu  a k tu  u ro d zen ia  dziecka p rz e d ­
s taw ić  w U bezp ieczaln i S połecznej d o ­
w ód w p ła ty  zł 5.00Ó.—  n a  ko n to  P K O  
N r. 1-5051 — - „ C en tra la  Z a o p a try w an ia  In ­
s ty tu c ji  U bezpieczeń  S p o łecznych", jak o  
należność  u s ta lo n e j ceny  za w y p raw k ę . 
W p ła ty  te j  m ożna doKonać w  k ażd y m  n a j ­
b liższym  U rzędzie  Pocztow ym .

Z aśw iadczen ia  le k a rsk ie  w y s ta w ia ją  
ośrodki zd ro w ia  bądź  s tac je  opieki n ad  
M atk ą  i D zieckiem , a lbo  lek a rze  u rzędow i, 
a v. raz ie  ich b ra k u  —  położne .gm ipne.

N ie  p od jęc ie  w y p ra w k i w c iąg u ~6 m ie ­
sięcy od dnia  u ro d zen ia  się  dziecka, pow o­
d u je  u t r a tę  p ra w a  do o trzy m an ia  w y ­
p raw k i.

W y s t a w a
P o lsk i Z w iązek P rźec iw w en ery czn y  zor- 

gań izow ał w W arszaw ie  w dn iach  od 15 
czerw ca  do 15 lipca w y staw ę  „W ". Celem  
w y sta w y  było zapoznan ie  spo łeczeństw a 
ze s ta n e m  chorobow ym  w Polsce, sk u tk a ­
m i ty c h  cho rub  w w yp ad k u  n ie  leczenia 
i z  d o tychczasow ym i osiągn ięc iam i w w al­
ce z tą  k ie sk ą  społeczną. S ze reg  tab lic  z 
ilu s tra c ja m i, w y k re sam i i fo to g ra f ia m i 
zob razow ały  ja sn o  całość.

U kazan ie  się cho rób  w enerycznych  w 
E u ro p ie  a  ty m  sam y m  W P olsce  n as tąp iło  
w w ieku XV, a  p rzy w ęd ro w ały  z R zym u 
po d cza^  je d n e j z w ielk ich  w y p raw  w o jen ­
ny ch . W  po czą tk ach  były  to ch o ro b y  
w a rs tw  up rzy w ile jo w an y ch  zw ane d la te ­
go  w m ow ie polócm iej ;,d w o rsk im i" , z 
czasem  je d n a k  rozpow szechniły  się w śród  
w a rs tw  ludow ych  i n a b ra ły  ty m  Sarr.ym 
c h a ra k te ru  cho rób  społecznych. N a jw ię k ­
sza  nasilen ie  ty c h  chorób  w P olsce m am y  
po  o s ta tn ie j  w ojn ie  —  dane s ta ty s ty c z n e  
w y k a z u ją  300.000 ch o ry ch , j e s t  to  ilość, 
ja k ie j  d o ty ch czas n ie  no tow ano . W obec ta .  
k iego  s ta n u  M in. Z d row ia  rozpoczęło ju ż  w 
ro k u  1943 w alkę , ab y  k lęsce te j położyć 
k re s . P o w o łan a  z o s ta ła  k a d ra  łudzi, w  ty m : 
350 lek a rzy , 550 p rzeszko lonych  pielęgmia 
ró g  i 250 osób pom ocy techn icznej z głów­
nym i ośro d k am i w  w iększych  m ia s ta c h , ze 
W zględu n a  n a jw ięk sze  skup isk o  chorób  
w tych  o śro d k ach . P ra c a  n a tr a f ia  n a  du­
że  tru d n o śc i —  chodzi tu  bow iem  o w y­
k ry c ie  w szystk ich  p u n k tó w  skąd  szerzą  
się  choroby , a  często  są  one m ocno zakon 
sp iro w an e , dalej u jęc ie  do sp isu  w sz y s t­
k ich  ch o ry ch  k tó rzy  p rzez lekkom yślność 
i w styd liw ość  n ie  chcą  się p rzy zn ać  do 
eho roby , i w reszcie  leczenie ch o ry ch  — 
m óże n a jm n ie j k łopotliw e, p rzy  z a s to so ­
w aniu  p en icy liny  dzięki k tó re j k u ra c ja  
je s t  znacznie k ró tsz a  niż poprzedn io  i dzia 
ła  sku teczn ie . D o tych czaso w a p raca  dała 
ju ż  duże w ynik i, sam  f a k t  z a re je s tro w a ­
n ia  ty lu  ch o ry ch  i w y k ry c ie  w ielu puńk- 
tpw  — sied lisk  ty c h  cho rób  św iadczy  o do 
b re j i p lanow ej a k c ji.

Leczenie j e s t  b ezp ła tne , d y sk re c ja  ze 
s tro n y  p ersone lu  leczącego zapew niona, 
a  b io rąc  pod uw agę szkody, ja k ie  w y rzą­
dza  osoba m i  lecząca się sw oim  n a jb liż ­
szym  i spo łeczeństw u dochodzim y do wmo 
sku , że k lęsk a  ja k ą  s tan o w ią  cho roby  we-' 
n eryczne  pow iną być w k ró tk im  czasie  
zlikw idow ana.

S zereg  tab lic  ilu s tro w ało  sk u tk i z an ied ­
b a n ia  chorób  w enerycznych , a  więc p a ra ­
liż, w ad a  se rca , skrócone życie czasem  o 
20  la t, n iedołęstw o, n iezdolność do p racy  
(w y d a jn o ść  p ra c y  ja k  w ykaza ły  b ad an ia  
zm n ie jsza  się około 30 proc.) obłęd, bez­
płodność. Ze w spółczuciem  spoglądało  się 
n a  i lu s l r a r je  p rz e d s ta w ia jąc e  dzieci w e- 
nerykow  —  n iew inne o f ia ry  lekkom yślno­
ści rodziców , ślepe, n iedorozw in ię te  fizycz 
n ie  lub um ysłow o po p ro s tu  ka lek i w 
ca łym  tego  siow a znaczeniu . P o n a d to  czę­
s te  po ro d y  m artw e , k tó ry c h  liczba, docho­
dzi do 40.000 rocznie. Z p u n k tu  w idzenia  
społecznego i państw ow ego  j e s t  to  k lęska , 
p o w o d u jąca  sp ad ek  siły  b io logicznej n a ­
rodu , c ięża r i duże obow iązki u trzy m y w a  
n ia  sp ec ja ln y ch  zak ładów . P rz y  obecnej 
odbudow ie i p rzebudow ie p a ń s tw a , o lb rzy  
m im  w ysiłku  i tem pie  p ra c y  p o trzeb a  nam  
dużo zdrow ych  rą k  do tw órczej p racy  
i d latpgo  w inn iśm y  dołożyć s ta r a ń  do m oż 
fiwie szybk iego  z likw idow ania  te j cho ro ­
by i m edopuścić  do dalszego  je j  rozpow - 
szećhien ia .

P o g ad an k i, k ró tk ie  r e f e r a ty  w  m ałych  
n iek ręp u jąey ch  g ro n ach  m ogą dać duże 
usług i. D ane W ykazały, że w ypadk i scho­
rz e n ia  n a jczęśc iej gą u ludzi w  w ieku  
od 20 do 30 la t  —  d la teg o  też  obow iąz­
k iem  m a te k  j e s t  oddziaływ ać w ycho­
w aw czo i u św iad am iać  d o ra s ta ją c e  dzie­
ci. ab y  p rzez  b ra k  św iadom ości czy 
lekkom yślność  n ie  p ad ły  o f ia rą  tych  
s tra sz n y c h  chorób. A lkohol, n ie rząd  i p ro  
s ty tu c ja  są  g łów nym  źródłem  chorób  w e­
nerycznych. i z ty m  pow inn iśm y w alczyć.

Dróżkami polm m i i ścieżkami z obu 
stron drogi, biegnącej przez Wieś, idą dzie­
ci do swego dziecińca. Starsza n.em od 
swego trzyletniego braciszka, dumna ze swe­
go opiekuństwa siostra, wiedzie go za rącz­
kę i radzi jak omijać oset i pokrzywy, które 
'•zyhają zawszr n? koce nogi dzieci.

Idą, gdzie pośrodku wsi, w szkole zorga­
nizowano dla nich na lato dzieciniec. N a  
placyku przed wejściem wita je przyjaznym 
uśmiechem wychowawczyni. Są także już 
inne dzieci. Potworzą ly się grupki i zaczęły 
samorzutnie zabawę, która trwa do tąd, pó­
ki nie zejdą się wszy siki e dzieci. Przyby­
wa ich ciągle. Świeże, czysto ubrane, umy­
te buziaki, sterczące warkoczyki dziewczy­
nek i płowe czuprynki chłopaczków, a nade 
wszystko ufnie patrzące oczy dzieci to nie­
zapomniane obrazki z każdego dziecińca.

Już pewno są wszystkie, b' gwarno i lud­
no na placyku, btoneczko dobrze już grze­
je Ojcowie, matki, dorośli bracia i siostry 
już dawno są przy żniwnej pracy w polu.- 
One pozbawione w opustoszałym domu o- 
pieki starszych, tu pożytecznie, przyjemnie 
i zdrowo spędzają dzień za dniem w ciągu 
lala and troskliwą opieką wychowawczyni, 
która pokochały jak matkę.

Zaklaskała właśnie w ręce. skrzyknęła 
dzieci do siebie, związały wraz rączkami 
duże koło, nad którym góruje wychowaw­
czymi. Okiem przebiegła po główkach, po­
liczyła ile ich dziś przyszło — trzydziek. 
dwoje, dobrze, wszystkie są.

Teraz puściły rączki, ustawiły się prosto 
i -a głosem wychowawczyni zaśpiewały 
pieśń poranną. Potem jeszcze kilka ulubio­
nych piosenek, przy których były ruchy na­
śladujące to, o czym była mowa w piosen­
ce. Z piosenek -wywiązały się zabawy, przy 
których dzieci biegały, skakały jak żabki, 
udawały koniki itp

Nietrudno domyśleć się, że w formie za­
bawy wychowawczym poprowadziła racjo­
nalne ćwiczenia cielesne (gimnastykę porań 
nąj, które mają na celu wychowanie fi- 

■ zyczne dziecka.
A  teraz zaróżowione ze zdrowego w y­

siłku dzieci, rozochocone, żvwe odpoczną 
przy innych zajęciach. Dziś pogoda, w szy­
stkie zajęcia będą na dworze, Idą teraz 
dzieci w głąb ogrodu szkolnego, pod roz­
łożystą lipę. Tam zasiadają na ławeczkach 
przy niskim, półokrągłym, dużym stole, 
■wbitym w ziemię. Jest to robota i dar dla 
dziecińca młodzieży miejscowego kola Z. 
M. P., aby dzieci tu „uczyły się", ladły na­
wet posiłki w dzień pogodny, by dzień ca- 
ły  były na powietrzu.

W ychowawczyni usiadła po środku i 
dziś opowiadała dzieciom o tym, jak to 
.dzieci ze wsi pojechały do dużego miasta i 
co tam widziały. Pokaz.ała obrazki w yso­
kich domów, ulic, kominy fabryk, most na 
rzece, kole, tramwaj, samochody. A  potem 
dzieci zaśpiewały p:nsenkę o pociągu, który 
wiózł wycieczkę do miasta, pytały c. to, co 
je zaciekawiło i same opowiadały jak z ma­
musią też były w mieście u doktora itp.

N ie spostrzegły się nawet, że nadeszła 
pora podobiadku, wychowawczyni dala 
znak i cała gromadka udała się z nią do bu­
dynku szkolnego. W  sieni, którą zamU nio- 
no na szatnię i umywalnie umyfy ręce, każ­
de sięgnęło po swój ręcznik, wiszący na koł­
ku, oznaczony odpowiednim kolorowym  
znałiem  i poszły na drugie śniadanie (pierw 
sze jadły w dornu). W  jednej izbie szkolnej 
zamienionej latem na dziec.niec, ustawiono 
małe stoliki i krzesełka. Dzieci usiadły, kil­
koro z nich to dziś dyżurni. Oni pobiegli do 
kuchni, by pómoc dyżurującej dziś przy 
sporządzaniu posiłków jpdnej z matek po­
dać śniadanie. W raz z nią przyniosły na­
czynia, i jedzeme. Pororrosiły oczekującym 
dzieciom kubeczki kawy i talerze, na któ­
rych piętrzył się chleb z masłem i twaro­
giem, suto przetkanym zielonym szczypior­
kiem i rzodkiewką.

.Po śniadaniu uporządkowanie stolików. 
Chwila odpoczynku i dalsze zajęcia. Z dru-- 
giej izby szkolnej, w  której dokoła pod 
ścianami odwrócone do środka deski ławki 
szkolne zostały, a która w dni deszczowe 
służy dzieciom jako sala zabaw, zabrały 
dzieci kosze z zabawkami i udały się pa­
rami na spacer nad rzeczkę, płynącą opo­
dal. Jest tu czysty wilgotny piasek, trawa, 
płytka woda. W ychowawczyni pozwoliła 
dzieciom bawić się „dowolnie. Pojedyńczo, 
lub grupkami, dobierając zabawki, łopatki, 
kubełki, piłeczki, łódki z kory do puszcza­
nia na wodę. Bawią się. Wychowaczyni ra­
dzi im, pomaga, godzi spory o chęć posia­
dania tej samej zabawki. Pomaga przy bu- 
dowapiu z piasku właśnie tego miasta, któ­
re było tematem porannej pogadanki, pil­
nuje brodzenia w wodzie, aby dzieci nie

szły zadaleko itp. W idzi wszystko i czuwa 
nad całością, pozwalając dzieciom samodziel 
nie wyżyć się w zabawie dowolnej, która 
bardzo rozwija w dzieciach twórczość, sa­
modzielność, pomysłowość, zdolności ru­
chowe, a pizez pomoc wzajemną i wspól­
notę zabawek -  uspołecznienie. Słoneczko 
idzie wysoko ku południowi, zbliża się czas 
na obiad. Przed tym jako koniec zabawy 
nad rzeczką będzie krótka kąpiel. Z kosza, 
przyniesionego wraz z zabawkami, wydo­
była wychowawczyni kąpielóweczki, ra­
dość, przebieranie i chlust do wody. Teraz 
można brodzić głębiej, pływać brzuszkiem 
na piasku, pryskać wodą, unurzać się w su­
chy m piasku i potem opłukać. A le oto kres, 
wychowawczyni daje sygnał, dzieci już są 
na brzegu osuszą się w słoneczku, prze­
biorą i wracają na obiad.

Czeka uh gotow na głodne dzieci. Sma­
kuje owocowa chłodna zupa z kluskami, a 
na drugie szpinak z jajkiem i kartofelki 
młode. Zjeść trzeba wszystko, koniecznie, 
kto je szpinak zielony ma zdrowe, białe 
ząbki, a bez szpinaku samego jajka jeść nie 
można, tyłki} wszystko.

Po obiedzie dowolnie diugi odpoczynek. 
Pod lipą na trawie rozłożono sienniczki. 
Każde dziecko ma swój, przez matkę na ten 
cel przygotowany czysty, lniany, wypcha­
ny słomą lub sianem. Sienniczek służy dziec 
ku do poobiedniego snu. Układają się na 
nich znuzone syte dzieci i zasypiają. W ycho 
wawczyni czuwa nad nimi, czyta sobie, lab 
zapisuje w książkach swe czynności dzie- 
cińcowe.

Niektóre starsze dzieci nie mogą zasnąć, 
ieża cichutko, albo szeptem rozmawiają z 
sąsiadem. Jest cisza, spokój, smacznie i 
zdrowo cpią dzieci, a podobno, gdy śpią to 
rosną.

Budzą się różnie. Coś się śniło, siadają 
rozgrymaszone, jeszcze chcą spać, inne w y­
spane, rozbrykane, wesołe niewinnymi pso­
tami zabawiają kolegów. Trzeba wyrównać, 
zajęcia w dzjecińcu odbywają się zgodnie z 
planem i rozkładem dnia.

W szystkie dzieci wstają, porządkują te­
ren po spaniu, odnoszą sienniczki. Zaczy­
nają się zabawy, gry ruchowe, wychowaw­
czyni kieruje, dzieci współzawodniczą w  
wyścigu, ćwiczą ruchy, uczą się słuchać 
rozkazu, wyrabiają zręczność. Przy zaba­
wne splew wesioły, naśladowanie głosów 
zwierząt itp.

W  dni deszczowe zabawy i zajęcia odby­
wają się w  izbie dzićcińcowej. W ówczas 
dzieci lepią z gliny przeróżne rzeczy, ćwi­
czą ruchy rąk i odtwarzają to,-o czym my­
ślą, kształcą wyobraźnię, rysują, malują, 
wycinają, kleją kolorowe nalepianki. Budu_ 
ją i układają z klocków.

Planowa różnorodność zajęć kształci je 
i rozwija pod względem fizycznym i umy­
słowym.

A le wróumy do naszych dzieci. Czas na 
podwieczorek. Mało z nim zachodu — zje­
dzą dziś przy pogodzie pod lipą, aby jak 
najwięcej były na powietrzu. Przynijsiono 
chleb z masłem i sałatką przyrządzoną 
smacznie ze wszystkich jarzynek surowych 
posiekanych drobno i po dwa jabłuszka.

Po podwieczorku dzieci pójdą na spacer 
w pole, do żeńców i zaniosą im w dzban­
kach i butelkach wodę z sokiem do picia. 
Radość z tego powodu. Niejedno już nie 
je jabłek, schowa, będą przechodzić koło 
ich pola, zaniesie mamusi, tatusiowi, po­
dzieli się.

W  polu przyjemnie, przy żniwach ciężka 
praca, dzieci widzą, próbują zbierać garście 
zżętego zboża na rozłożone powrósła. W  no_ 
gi kluje ściernisko, słońce pali, mamusia ta­
ka zmęczona odbiera za kosą. Śpieszą się 
pracują, ale gdzie do nich przyjdą dzieci, z 
wychowawczynią pozdrowią serdecznie, na- 
p ;ją się wody, podziękują, popatrzą rodzi­
ce na swoje pociechy, na których znać dob­
rą opiekę dzieuńców i lżej im, spokojnej 
się pracuje.

Dzieci wracając nazbierają kwiatków po 
miedzach, jeżyn, kłosów na ściernisku dla 
kurek woźnej ze szkoły, koniczyny dla kró­
lików

Uporządkowały przyniesione od wody 
naczynia, wstawiły kv tatki do wody, nakar­
miły kury i króliki i po pracowitym i ra­
dosnym dniu, kiedv słonko chyli się ku za­
chodowi, wracają do swoich domów.

Jutro znowu przyjdą do swego dziecińca, 
w którym rozwijają się, uczą i wychowują. 
Dzieciniec nie powinien skończyć się w jfc 
sieni, lecz zamienić w całorocznt przed­
szkole, które pozwoli w ciągu 3 lat tj. od 4 
do 7 roku życia przygotować dziecko dn 
nauki szkolnej.

M ana Eabska
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Kiedy zrywać pomidory

Jak należy wykonać podorywkę
W szędzie tam, gdzie po sprzęcie ozimin sta już dzięki m ałej ilości części drobnycn

czy jarzyn nie zasieliśm y poplonów. bez­
zwłocznie należy wykonać podorywkę.

Głównym  zadaniem  podorywki jest utrzy­
m anie należytej struktury gleby 1 pobudze­
nie chwastów do wschodów. Sposob, głę- 
bokc-ść, szerokość i w y  s zt orc o w ani e skiby

(splawialnych) ma tendencję do ro^sypywa- 
n a  się Jeżeli do tego dojdzie brona, to po­
le tak będzie rozsypane, żs. nie znajdziemy 
tam ani jednej gruzełki. Chodzenia dwu i 
trzykrotnego brona nie należy stosować. Psu 

jemy bowiem  w  ten sposób gruzdłkowatą
zależy od wielu czynników i każdorazowo budowę roli, która jęst b, pożądana. Lepiej
romiK winien v: zależności oa przebiegu po­
gody, zachwaszczenia danego p o la  pochy­
lenia go, w  nieco inny sposób wykonać  
czynność po dorywania.

Na terenie ca łego  kraju podorywka win­
na być dokonana możliwie płytko, tak, aby  
tylko górną warstwę roli odwrócić. Najlepiej 
w ykonać ją d.wuskibowcem, gdyż tylko tym 
pługiem  można utrzymać należytą równą 
na terenie całego  pola grubość ornej 'war­
stwy. Podorywując w cześnie przerywamy 
poasiąkan e  i w yparow yw anie w ody s gleby. 
Stwierdzono bowiem , że ziem ia zlezała, nie

w ięc zaraz podorywkę jednorazowo pobro- 
nować, a gdy po dwu czy trzech tygodniach  
chwasty skiełkują z powrotem puścić brony 
— na 2'em iach lekkich, na ciężkich nato­
miast kultywatery, o łapach sztywnych, lub 
półsztywnych, dla dokładnego zniszczenia 
chwastów. Bronowanie i kultywatorowanie 
powtarzamy w  zależności od tego co na da­
nym kaw ałku pola ma być siane. W w ypad­
ku oziminy bronowan e i kultywatorowanie 
możemy powtórzyć najwyżej dw a razy, gdyż 
w  drugiej połow ie sierpnia musimy już orać 
na ż>to lub pszenicę. Takie czynności wyko-

poruszana żadnym  narzędziem, ani też nie nujemy w norm alnych wcrrunkach klima- 
osłonięta grubą warstwą roślin, traci naj- tycznych, glebow ych i uprawowych.

Więcej w ody. Wśród z am ek  zbitego jak Czasami jednak nadmierna susza na gle- 
klepisko pola  tworzą się drobne o średnicy bach lekkich podyktuje nam zam ast podo- 
w łosa  kanaliki, którymi w yparow yw ują b. rywki wykonanie sprężynowania ściernisk, 
duże ilości w ody naw et z głębszych warstw Natomiast nadmierna wilgotność na ziemiach 
gleby. Taką zbitą i zleżałą glebę m am y ciężkich, m ażących się, każe nam wstrzy- 
zwykle po sprzęcie ozimin. Robiąc w ięc m ać się z podorywką. W ykonując podoryw- 
podorywkę przerywamy podsiąkanie nisz- kę w wilgotnej roli otrzymalibyśmy przy naj- 
cząc kanaliki, a tym sam ym  zabezpieczam y bliższej pogodzie b. silnie zaskorupioną gle- 
lep»ze warunki w ilgotnościowe danej roli. bę. Innym razem znów nadmierne zaperze- 
Po dokonaniu podorywki możliwie szybko nie podyktuje nam przy pogodzie słonecznej 

puszczamy brony. Na ziemiach ciężkich płytką i szeroką podorywkę. A po gruntów- 
brony rozbiją nam  b. duże bryty, a na lek- nym przeschnięciu, sprężynówką lub broną 
kich i na ciężkich jednakowo przyśpieszam y w yciągam y perz.
wschody chwastów nasiennych przez brono- Czasem również ze względu na susze, lu t

U pom idorów  wyróżnić m ożna kilka 
stadiów dojrzewania ow oców :

1. zielone niewyrośniąte,
2. zielone wyrośnięte, z chwilą gdy 

w komorach nasiennych pojawia sią ga­
laretowata substancja,

3. stadium zapalenia. W tym czasie 
zaczyna zanikać zielony barwik, pom i­
dory bieleją, pojawia sią żółty barwik, 
który wkrótce zostaje zam askow any  
barwikiem  czerw onym ,

4 c z e rw o n y  ję d rn y ,
5. c z e rw o n y  m ięk k i.

W okresie dojrzewania pom idorów,
zachodzą w owocach korzystne procesy 
chem iczne. W m iarę dojrzewania m ale­
je sucha masa ow oców , tzn. kosztem  
skrobi wzrasta wartość cukru i witamin; 
ubywa też i kwasu. Jeżeli chodzi o naj­
lepszą jakość ow oców , to pow inno się 
sprzątać pom idory w stadium dojrzałoś­
ci czerw onej jędrnej. Pom idory przezna­
czone do dłuższego transportu, trzeba 
zbierać w okresie zapalenia. W ówczas
bow iem  jesteśmy pewni, że są już w yro­
śnięte. N iew yrośnięte rów nież czerw ie­
nieją, ale jakościow o przedstawiają pro­
dukt gorszy. W praktyce najczęściej w  
tym stadium zrywa się wszystkie pom i­
dory. Jedną z przyczyn do w cześniejsze­
go zrywania z krzaka pom idorów  jest 
m ożność uzyskania większej ceny, oraz 
zm niejszenie ilości spękanych koncen­
trycznie ow oców . Spękanie takie bywa  
barzo częste, jeżeli pom idory dochodzą

na krzakach do pełnej dojrzałości, a po 
upałach przyjdzie gw ałtow ny deszcz.

Do czerw ienienia wyrośniętych pom i­
dorów światło jest zbyteczne. Potrzebna 
jest tylko odpow iednia temperatura i 
dostęp powietrza. O koło 25°C jest naj­
korzystniejszą tem peraturą dla pow sta­
wania czerw onego barwika. Tem peratu­
ra w yższa jak 30°C hamuje proces, a przy 
35"C barwik ten nie w ytw arza się wcale.

jeżeli zebrane, zapalone pom idory m a­
my zam iar zaraz sprzedać jako czerw o­
ne, to trzeba im zapew nić temperaturę 
okoto 25°C, jeżeli natomiast chcem y je 
przechow ać przez czas dłuższy, to um ieś­
cić je należy w tem peraturze 12°C. Przy 
tej tem peraturze czerw ienienie następu­
je bardzo w olno.

U nas głów ny zbiór przypada zwykle 
na drugą p o łow ę sierpnia i pierwszą  
września.

Na krzakach zdrow ych i silnych m oż­
na pom agać pom idorom  do dojrzewania  
przez przerzedzanie liści cieniujących  
ow oce. Zaczynam y usuwać żółknące liś­
cia od dołu, pod warunkiem , że pew ne  
grona są już w yrośnięte (zaczynają  
zm ieniać barwę. G w ałtow ne obryw anie  
większej ilości uniem ożliw ia dostęp po­
karmu do ow oców . Można też przyśpie­
szyć dojrzew anie ow oców  na gronach  
niższych przez ogław ianie, które ograni­
cza rozwój w egetacyjny rośliny, a więc 
na roślinach silnych i zdrow ych obcina- 
m y pęd, zostaw iając 3 liście nad najw yż­
szym gronem , które chcem y zostawić.

B. Drzas

w onie. Przy tym na ziemiach c ężkich może­
m y nie obaw iać się nadm iernego bronowa­
nia, natomiast na lekkich Szarkach i p ias­
kach z narzędziem tym należy postępować

spóźniona parę m ożna użyć brony talerzo­
w ej z a m e s t  p łu g a . Brona ta  jeżeli tylko bę­
dzie dostatecznie obciążona, a tcrlerŁe óstTe, 
zupełnie dobrze pokroi pole  w w ąsk ie  skiby.

b. ostrożnie. W szędzie tam, gdzie nie chodzi Najlepiej jednak jest używać pługa. Tym 
e w alkę z perzem, bronować podorywkę b. niemniej kiody, i jak w ykonać daną czyn- 
słabo. Powszechnie nasi rolnicy popełniają ność zależy od warunków m iejscowych  
tutaj jeden z największych błędów  z cyklu i decydow ać winien sam świadom y rolnik, 
mechanicznej uprawy roli. G leba płaszczy- P-a

Ł ą k i  j e t l R o k o ś a g  n z E e ż y  z s p s p t t i a r e w ? ć
Znaczny odsetek naszych łąk, to mało  

wydajne łąki jednokonne, dające w pierwszej 
połowie jata m ały  zbiór lichego siana, a w 
drugiej użytkowane jako pastwisko. Ze «* g l§  
du na opłacalność intensywnej gospodarki 
łąkowej jaka obecnie zaistn ała  dzięki w y­
sokim cenom artykułów hodowlanych a sto­
sunkowa niskiej cenie nawozów sztucznych, 
■należy zwrócić szczególną uw agę na to za­
gadnienie.
1 Przystępując do zagospodarow ania łąki 
przede wszystkim należy ustalić przyczynę 
jer m ałej wydajności.

W przeważającej ilości w ypadków  bfdzie 
10 zaniedbanie nawożenia i uprawy łąki. 
Z corocznym zbiorem siana zabieramy pew ­
ną- ilość składników pokarmowych, wyczer­
pując z nich glebę. Szlachetne rośi.ny łąko­
w e karleją i stopniowo zan kają. Na ich 
m iejsce pojawiają się rośliny mało w ym a­
gające, odporne na trudne warunki siedli­
skowe, a le  i m ało wydajne. Roślinność ta nie 
tworzy należytej okrywy, przez co glebo 
w ystaw iona jest na bezpośrednie dziaian e 
czynńików atmosferycznych, jak promienie 
słoneczne, wiatr, deszcz itp. W ynikiem ich 
działania jest zepsucie struktury, w yschnię­
cie próchnicy z wierzchniej warstwy, prze­
suszenie itp., pogarszając przez to warunki 
siedliskowe coraz bardziej.

O ile łąka taka posiada dobre stosunki 
wilgotnościowe, to sam ym  nawożeniem  moż 
na ją doprowadzić do kultury. Przede w szy­
stkim należy dać naw ożenie organ'czne — 
kompost lub obornik, aby wprowadzić próch

być stosunkow o m ałe  ale  częste, nuw et 3 
razy do Toku, a  n astępn ie  przechodzim y na  
naw ożenie raz na  rok: w iosną lub  je se n ią .

Często przyczyną niskiej w ydajności łąk 
są  w adliw e stosunki w ilgotnościowe, brak 
lub nadmiar w ody. Przy niedostatku wody 
w glebie niejednokrotnie możnaby zwięk 
szyć wydajność łąki przez zastosow anie pło- 
dozmianiu przemiennego połowo - łąkowego. 
Ze względu na clużą zawartość próchnicy w 
glebie i aby  n e dopuścić do obniżenia jej 
zawartości, należy stosow ać tu w uprawie 
polowej w arzyw a i okopowe na dużych daw  
kach obornika. Polecany jest następujący  
płodozmlan: 1) okopowe w zględnie warzy­
wa, 2) jarzyny, 3) trawy ewentualnie z do­
m ieszką koniczyny, 4) trawy drugoToczne, 
ewentualnie pastwisko.

Przy nadmiarze w ody jedynym  radykal­
nym środkiem jest należyte odw odnen .e. 
Ale aby odwodnienie dało spodziew aną 1 o- 
rzyść, należy łąkę zagospodarować, gdyż 
zabiegiem  tym radykalple zmieniamy w a­
runki siedliskow e. Rezultat jest często taki, 
że stara krwaśna roślinność zanika, a szla­
chetna n e pojawia s'ę, i łąka taka może 
siać się nieużytkiem. Aby do tego nie dopuś­
cić, należy zastosow ać zaraz po zmelioro­
waniu nawożenie, a gdy okaże się potrzeb­
ne, to wyorać i obfi ać łąkę m ieszanką t r a w  
szlachetnych.

Samo nawożenie wystarczy tam, gdzie w 
poroście spotyka s ę  pew ien procent szla­
chetnych traw, choćby* naw et skarlałych. 
N awożenie pozwoli im rozróść się i opano­
wać wkrótce całe siedlisko. Gdy natomiast

Choroby zw ie rzą t  podlegające ustawowemu zw alc zaniu
oraz odszkodowania i zap omep

Istnieje w iele chorób u zwierząt, które go na księgosusz, pryszczycę, zarazę płucną; 
w wypadku zaTazy przynoszą olbrzymie influenzę.
straty dla w łaścicieli i państwa. A by temu Polow a wartości szacunkowej za  zwięrzę- 
zapobiec, objęto najgroźniejsze choroby u- ta padłe na wąglik, szelestnicę, zarazę  dzi- 
stawowym  zwalczaniem , które przeprowadza czyzny i byd ła  rogatego, wściekliznę. 1/3 
państwo. Do chorób podlegających ustawo- wartości szacunkowej za zwierzę padłe na 
wemu zwalczan'u należą: księgosusz, zora- pomór i zarazę świń.
za płucna bydła rogatego, pryszczyca, wą- W łaścicielom  nie przysługuje ponadto
g l:k, szelestnica, zaraza dziczyzny i bydła  prawo do odszkodowania za p sy  i koty za-
rogatego, gruźlica bydła w  postaci otwartej, bite na zarządzenie w ładz, jak również nie
nosacizna zwierząt jednokopytnych, ospa przysługuje zapom oga za cielęta w  wieku Jo
owrza, zaraza stadnicza koni, otręt koni i 3 m iesięcy, padłe na księgosusz, zarazę
bydła rogatego, świerzb jednokopytnych i płucną i pryszczycę, oraz za św inie w  wie-
owiec, w śc eklizna i pomór, niedokrwistość ku do 2 m iesięcy, — padłe na pomór i zarazę
zakaźna u koni, influenza koni (na obszarze świń. O dszkodowanie lub zapom oga nie
woj. pomorskiego i poznańskiego), zaraza i przysługuje o ile  w łaśeieciel w  chwili kup-
różyca świń, cholera drobiu i pomór kur, na nie doniósł o istnieniu choroby, lub za
posocznica karpi. choroba roztoczowa zwierzęta sprowadzone z  zagranicy wbrew
pszczół. obowiązującym  przepisom.

W wypadku zaistnień a lub podejrzenia Przyznanie odszkodowania lub zapomogi
o te choroby, w łaściciel obowiązany jest uzależnione jest od spełnienia przez włości-
przestrzegać przepisów m ajacych na celu ciel“  warunków A m ianowicie: po-

' , , . . . . Ł ~ siadacs win len  w  ciągu 24 godzin  sgłosic o
zwalczenie lub um iejscowienie zarazy. Prze- wypadklJł w którym Mchod2ł podejrzenie
pisy i zarządzenia te w ydaje państwo za zarazy (zgłaszać o ile  m ożności przed śmier- 
pośrednictwem lekarza weterynaryjnego, c q). Zwierzęta chore i podejrzane o chorobę 
Jedną z metod zwalczania chorób jest zgłes- należy odosobnić od innych i nie wyprowa­
dzeni e zwierząt chorych, lub podejrzanych ^zać ic^ Poza obręb gospodarstw. N ależy  

, , , , ,  ,, , . . . , , i również zabronić wstępc do m iejsca postoju
o chorobę. W wypadku k.edy na skutek za- takjck j-wierzest osobom ^
rządzenia w ładz państw ow ych  w łaścicie l padłe trzeba w odosobnionych
ponosi szkody m ateria lne , p rzysługu je  od- m iejscach. Nie na leży  przeprowadzać na
szkodow anie, lub  zapom oga ze sk a rb u  pań- zw ierzętach chorych, lub  podejrzanych  o
stw a. O dszkodow ania w y p ła c a n e  są  za zwie chorobę zab .egów  leczniczych i krw aw ych,
rzęta zabite n a  zarządzenie w ładz państw o- P°s t?P0w ®ć n a leży  w g. przepisów  d la  za- 

. ,, 1 , 1  pow ietrzonych zagród. Z zagTody zapowie-wycu, za zw ierzęta p a d łe  w skutek szczep e-  , ■ . ,1 ’ ‘ ^  trzonej m e na leży  w ynosm  lub  w nosić sprzę
nia, trzebien a  i innych zabiegów  stosowa- tów  z którym i choTe, lub  podejrzane  zwie- 
nych n a  zarządzenie w ładz państw ow ych, rzęta m ia ły  styczność. To sam o dotyczy na- 
O dszkodow anie w ynosi p e łn ą  w artość sza- wozu, ściółki itp. W  w y p ad k u  sp e łn ien ia  wy 
cunkow a. u s ta lo n a  przez kom 'sję w składzie w ym ień onych w arunków  przez w łaści-

t - 0 1 - 1 1 . - i u d  ■ cielą, przy jednoczesnym  stw ierdzeniu ied-lekarz weier. i 2 b iegłych przysiealych. Przy .____,_______ , * u
, j ej z chorob objętych ustaw ow ym  zwalcza-

sługuje  ono za zw ierzęta zabite n a  zarzadze- r ,-em  poszkodow any w łaścicie l m a  praw o 
nie w ładzy, u których sekcja  w ykaże, że by- u b iegać  się o odszkodow anie lu b  zapom ogę 
ly  w olne od zarazy, za zw ierzęta zabvle z ze sk a rb u  p ań stw a . W łaścicielom  przysłu- 
pow odu ks ęgosus- u i pryszczycy, za zw ie­
rzęta p ad łe  n a  skutek  szczepień, trzeb ien ia i 
innych zabiegów  zarządzonych przez w ła ­
dzę.

O dszkodow anie w ynos 3 4 w artości sza­
cunkow ej, k iedy  zw ierzęta i ab ite  dotknięte 
by ły  za razą  p łu c "" . ot—aria  nruźlica, z a ra ­
zą stadniczą.

O dszkodow ań e w ynosi 3 4 w artości szu- 
cunkowej, gdy  zw ierzęta zabite n a  zarządze-

posironnym. Zwie-

guje również prawo odw ołania się  w  w y ­
padku n ©zadowolenia z decyzji w ładz pań­
stwowych dotyczących odszkodowania lub 
zapomogi, w  nieprzekraczalnym terminie 1 
m iesiąca.

Zaznajomienie każdego rolnika z obowiąz 
kami przy zwalczaniu zaraźliwych chorób 
zwierzęcych i w ynikających stąd odszkodo­
wań i zapomóg jest ważne, nie tylko z punk­
tu widzenia szerzenia się  chorób zaraźli­
wych, lecz także z punktu widzenia osobi-nicy i zaszczep ć glebę bakteriami. Na gle-

bie kwaśnej zastosować W apnowanie (1 0 -  na parceli odwodnionej me spotyka się traw nie w ład!, b y ły  dotknięte nosacizną, wściek- s'ych korzyści. Uzyskane b o w iem T cL k o d a  
20, q n a  ha), a następnie system atycznie sto- szlachetnych, a  tylko różne chwasty lako- ‘ . , ,   - _ ____ - , . ____ i „ , , . , . . i * . ‘i , bana, pomorem, zaraza sw n, cholerą drobiu wam e lub zapom oga pozwolić może na cal-sęw aę naw ożenie mineralne. Początkowo we, jak turzyce, skrzypy i inne rosi ny biot- Ł . . .  , , .
można ograniczyć nawożenie m ineralne do ns, stary porost należy m iezczyć przez wy- ' pomorem kur, niedokr wistością zakazną ko kow te lub częściow e pokrycie strat i naby- 
nawozów potasowych, dodając następnie oranie, i po doprawieniu roli dokonać obs'e- ni i chorobom pszczół. Zapomogi wynoszą c’s  now ego materiału hodow lanego, 
iosfoTows i azotowe. Pierwsze dawki winny wu na nowo. Z. M. 3 4 wartości szacunkowej zwierzęcia padłe- H, Fitko
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P e p i@ i bł®f}osSs?wii 1  f e m & ó w ...
W niedzielę. I7 lipca br. papież Pius XII 

w ygłosił przez radio przemówienie w  języ 
ku niemieckim skierowane do „uKOchanych 
synów  i córek Berlina, okręgu berliński eoc 
1 Pom orze'1.

Papież oświadczył, że po wieloletnie1 
przerwie przeinawia do nich ze szczególnym  
wzruszeniem czyniąc lo no prośbę b skup'* 
berlińskiego kardynała Preysihga. W prze 
mówieniu swoim papież powiedział między 
łimymi:

„M aoio w asze musiało przeżyć w minio 
nych latach czasy apokaliptycznie! wprost 
zgrozy. W strząsające potworności wojny 
i zniszczeń"— ^'ticiięły jego murów".

♦)
Podkreślając, że nie chce zatrzymywać 

się na smutnych wspom nieniach minionych 
la t  Pius XII mówił o rozmaitych cnotac! 
N em eów, a  więc o „podniosłej i mocne 
wier-,?, która nie załam ała s-ę ani pod prze 
mocą, ani vodrutek rozwiania się wszystkie! 
nadziei ziemskich" oraz o „szaseroj miłość 
bliźniego, która ujawniła się w spaniałe -- 
najwyższych lormach" i i d .  D on e j  mówił pa­
pież z uznaniem o kB ęźacb niemieckich 
„którzy w lalach nieopisanej nędzy slab 
niezłomnie u doku Bwych wiernych -  ro 
równo m iejscowych, jak i tych, którzy przy 
wędrowali w ygnani * ojczystego kraja"

Pius XII zakończył swoje przemówienia d i  
Niemców, udzielając błogosław ieństw a apo­

stolskiego „coł i diececji berlińnMej. miastu, 
'«.si i ludowi".

Powyższe przemów enie papieża w yw oła­
ło powszechne oburzenie w całym  świeeie. 
Oburzającym jest zwłaszcza szczególny sen- 
łyment, - jakim zwraca się Pius XII do 
*Tiem ców przemawiając do nich w  ich oj­
czystym języku, podczas gdy dotychczas 
papieże w przemówieniach używali wyłącz 
n'e łctciny. Oburzające jest również roztkli- 
w ianie się nad zniszczeniami w Berlinie — 
jak gdyby nie było miast bardziej zniszczą- 
nycn od Berlina i to w łasn  e przez t/cn  
Niemców, których „soczerą m iłość bliźnie­
go" w ysław ia papież. Jak w ygląda w rze­
czywistości cw a  „szczera" 1 „ujawniająca 
się w spaniałe w  najwyższych lormach" m'- 
łaść bliźniego u Niemców • < tym »wicd
cza dziesiątki obozów koncentracyjnych,' w 
których wymordowano miliony wewm nych

bezbronnyrh -udsi. Ale w:ody gdy ich mov- 
-.('waiio W atykan mil cia ł.

T jeszcze j e d n i  Tego sam ego dnia, 
vvo Pius THT raem awiał do Niemców I u- 

dzielił im " p ^ to lsłrego  b łogosław ieństw a ’ 
w szeregu m iejscowości w  rad  e<*n"ch Niem­
czech odbyły się  m am testacie rewizjoni­
styczne, skierowane przeciw *Msne. W tych 
■iretrwukach osV'!u?o przemówienie papieżu  
star,owi zachętę d’a  agresywnej i pełnej 
nienawiści polityki niemieckich szowinistów, 
którzy dążą d - urzeczywistnienia sw ych ce­
lów  w drodzy rozpętania nowej woiny, po­
żogi i mord -'

ZSRR przeciw mieszaniu się
w sprawy wewnętrzna Rumunii, Bułgarii i Węgier
Jak wiadom o, w  kwietniu.br. rządy USA 

i W . Brytanii skierow ały do ..sądów Bułgarii, 
W ęgier i Rumunii noty, zawierające zarzuty 
na temat rzekomego naruszenia przez Buł­
garię , W ęgry i Rumun ę  warunków trakta­
tów pokojowych.

Rządy Bułgarii, W ęgier i Rumunii. < drzu- 
c iły  to noty. jako nieuzasadnione oraz jako 
prólsę inieazania s ę w  wewnętrzne sprawy 
tych lcrajów.

W dmu 13 muja br. rządy USA i W. Bry 
trm.ii w ystosow ały dalsze noty do rządów 
Bułgarii, W ęgier i Rumunii. Riądy USA i W 
Brytan i stwierdziły, że miedzy tymi rządami 
a  Bułgarią, w ?gra$ni i Rumunią istnieje spór 
odnośnie sposobu iri"rpretowania postano 
w ień traktatów pokojow ycli. Równocześnie 
rwrócdy się St. Zjednoczone i W. Brywnlu 
do Zw. Rudtdeckieąo z propozycją zwołania  
konferencji przedstawicieli dyplomatycznych  
ZSRR, USA i W. Brytanii w Budapeszae, Bu­
kareszcie i Sofii, dla rozpatrzenia wyżej 
wspom nianego sporu.

W dniu Jl czerwca hr. rząd radziecki wy- 
stosow ał do rządu USA i W. Ery4anii roty, 
w  których komunikuje, że nie widzi potrze­
by zwołania konferencji przedstaw cieli dy­
plomatycznych. Noty radzieckie podkreśla­
ją. że starania rządu USA i W. Brytanii m a­
ją na celu m ieszanie się  w  spraw y w e­
wnętrzne Bufgari , W ęgier i Rumunii.

W dniu 13 czerwca br. rządy USA i W. 
Brytanii skierow ały dalsze noty do rządu 
radzieckiego, proponując znowu zwołenre

Włochy nuriurcyty traktat pokojowy
przystępujcie do puklu utlunSyckiucr

W  związku z przystąpieniem W łoch do 
paktu atlantyckiego i zwróceniem Bfę rzą­
du w łoskiego do Stanów Zjednoczonych * 
prośbą o pomoc przy zwiększ* niu włosk eh 
Sił zbrojnych i roabudow-e przemysłu wo- 
JenuEgo, rząd radziecki w ystosow ał do 
rządu w łoskiego notę w której stwierdza, 
że przystąpienie W ioch do paktu Kijcmtvc- 
kiego jest sprzeczne z założeniami traktatu 
pokojowego.

Nota rządu radz;eck ego przypomina, że 
podpisu'ąc traktat pokojowy W łochy zobo­
w iązały się nie podejm ować żadnych dzia­
łań przeciw innym państwom, k to T e  ten 
fak ta t podpisały, a tym sam ym  również 
zobowianetły się nie przystępować do żad­
nych sojuszów lub urgupowań państw m a­
jących cele agresyw ne. Przez przystąpienie 
do paktu północno - atlantyckego W iochy 
przył-jeżyły się  do wojskowego ugrupowa­
nia państw, które ma charakter agresyw ny

żeniami traktor pokojowego rząd radziec­
ki zwraca u«rogę rządu w łoskiego na spa­
dającą nań odpowiedzialno^'* -u narusz*- 
- :e teao traiciatu.

Jednocześnie rząa radzierki skierował 
noty do rządów Stanów Zjednoczonych, W

konferencji przędstawicd&li misji dyploma- 
tycznych trzech mocarstw w  stolicach Bułga­
rii, W ęgier i Rumunii.

W dnau 1» lipca or. am basada ZbRR w  
W aszyngton e przesłała rządowi USA odpo- 
wiedź nustepujacej treści:

Rząd radziecki nie może zgodzić się e w y­
wodami zawartymi \  nocie Depaż*. imentu 
Stanu. W szczególności de może zgodzić s ’ę 
z tw-erdseniem sekretarza sianu USA, że 
środki zastosowane prze?, icądy Bułgarii, 
W egler i Rumun,U dla obrony demokracji 3q 
sprzeesne z postanowieniami traktatów po­
kojowych. Środki te nie lylko nie stanowią  
pogw ałcenia traktatów pokojowych, lecz — 
wręcz przeciwnie — rmlerzają do w ykona­
nia postanowień traktatów pokojowych, 
które przewidują rozwiązanie organizacji fa­
szystowskich i przerwanie działalności 
wtzetkich ugrupowań, występujących prze­
ciwko ustawodawstwu di-mokratycznemu,

Twierdzenia, jakoby Bułgańa, W ęgry 
i Rumunia naruszyły postanow ienia trakta­
tów pokojowych zostały skonstruowane w 
rposób s z tu m y  i zniekształcają istotna trpśr 
l ostanowieii traktatów polotow ych.

W związku z tym rząd radziecki nie wici.,, 
żadnych powodów zwołania konferencji 
przedstawic cli dyplom atycznych trzech mo­
carstw w stolicach Bułgarii, W ęgier i Ru­
munii.

Nota o podobnej treści została skierowa­
na do rządu brytyjskiego.

"'ytanii i Francji, zwracając uw agę tycn 
rządów, które organizowały blok północno, 
-tlantycki i zaprosiły W łochy do przyślą, 
pienia do tego nlofcu, na fakty narusznia 
nc.Ktatu pokojowego w W łochami i wyni­
kającą stad odpowiedzialność tych rządów.

Senni USA 7 dytecwral paki atlantycki
Z końcem ubiegłego tyge-mnu "enerf T’Sżi 

. utyf kował pakt atlantycki 82 głosam i prze 
r. w 12. Przeciwko paktowi glosow ało dwóch 
senatorów demokratycznych i i i  repunli
kańskich.

Prscd przystąpieniem do głosow ania nad 
rutyfikacją paktu Senat odrzucił liczne po­
prawki, z.n erzające do ograniczenia zobo­
wiązań USA, yyfik ających  * paktu. Po­
prawki te zostały *>ćLzucoz>*? u iększośc‘ą 
siedem dziesięciu ; jółku g ł o s ó w .

Ratyfikacjo p a lt ;  <-łiaiityck<ego nastąpiła  
, o  13 aniacn burz.iwsj debaty. Przebieg tc»J 
•1eba*y świadczy — zum iem  komentatorów 
■'vussflyngtońskich — r poważnych trudno­
ściach z jaidmi spotykają się amerykańskie

'.i ’.a rząazące przy realizacji sw ego progra­
mu polityki zagranicznej. Mimo usilnych 
sicsrań Departamentu Stanu, k*óry dążył do 
tego, by denata nad paktem zamieniła się  
w jednomyślną m anlfesiację na rzecz pak­
tu — narady Senatu ujawniły istnień e opo­
zycji przeciwko paktowi utlantyckimu.

Znaczna grupa sonatorów, która głosow a­
ła  za paktem, o w a rc ie  przyznała podczas 
debaty, że żywi głębokie wątpliwości od- 
nośnie konieczności zawierania paktu atlan- 
'ycki^go w  chwili obecnej. Senatorzy ci 
'ównoczesiile podkreśli’! v» głosują za pak­
iem jedynie dlatego, że rząd zapewnił, iż ra­
tyfikacja paktu nie pociąga za sobą obo- 
w ązku uzbroieniif Europy zachodniej.

Rolnictwo Zachodniej Europy w kleszczach
P k O b u  M n ^ s h a l l a

W iadomo pow s lechnie, ż » w a m J d  aa  
jakich uczestniczą kraje Zachodniej Europy 
w  tzw. „pomocy m m snallowsklej, pociąg­
nęły  za  sob ą  upadek przem ysłu w  ych  
krajach. Ncdeży jeduuk stwierdzić, że plan  
M arshalla pociągnął za Boba również ujem  
ne ttcutJi dla rclmctwa zachodnis-europej- 
slaego. N a ten temat przynosi ciekaw e in­
formacje radzieckie czasopismo „Wińesz- 
naja Torg^w]a",

Piemo to st cierdza. że m onopoliści am e­
rykańscy usiłują opanować europejskie 
rynki spożywcze przez to, że * tasują szero­
ko premie przy ^yw ozie swej produkcji 
hodowlanej a równosześn e  starają się po­
zbawić kraje europejskie pasz, aby w  ten 
sposób zrujnować ich hodowlę. Stąd też 
Stany Zjednoczone system atycznie zmniej- 
v a jq  d ostaw / ow sa, jęczmienia i innych 
pasz do krajów mctrKhaliowsldch. Podczas 
gdy przed wojną kraje Europy Zachodniej 
sprowadzały rocznie ponad 11 i pół miilona 
ton pasz, to w roku 1947,8 c>T,rmały one 
w  ramach p1 m u Marshall.-’ zaledwie 5,4 
milionów kia przy czym należy dodać, że 
w odróżnieniu io  lai przedwojennych Stany 
Ziednoioirone dostarczają tym krajom nie 
dam o, lecz prawie w yłącznie ńiąk?. W ten 
sposób monopoliści am erykańscy niszczą 
przemysł m łynarski w Europie Zachodniej 
a równocześnie dążą do wtrąceń a hodowli 
w  krajach zachodnie - uropejskiCłi przez 
po"hawjenie ich otrąb i innych pasz..

Tego rodzaiu polityka Amenrkanów nie

mogła pozostać bez ujemnych skutków dla 
hodowli w  krajach zachodnie- europejskich. 
Tak np. w  Danii, gdzie pogłow ie byd ła  w y­
nosiło w  r. 1947 90 proc. stanu przedwojen­
nego, w  roku ubiegłym  spadło do 80 proc.

Podobnie rzecz przedstawia się w  Holan­
dii, gdżie produkcja bekonów b y ła  w  roku 
ubiegłym  o 80 proc., m asła  o 33 proc, se ­
ra o 24 proc., jaj o 70 proc. mniejsza niż 
p r ę d  wojną. Na skutek upadku hodowli, 
Holandia zmuszona była  w  roku ubiegłym  
spro wadzać duie ilości m ięsa i byd ła  rzeź­
nego.

Tyle pisze na ten temat „udI cysta ra­
dziecki. N ależy dodać, że w  związku z po­
głębiającym  się kryzysem w  rolnictwie a- 
meryfeańskim. kom sja  budżetowa Senatu 
USA postanowiła, aby część kredytów mar- 
‘-hc.llowskich w w ysokości około półtora 
mir ar da dolarów została przeznaczona na 
zw lękssenie wywozu produktów rolnych. 
Aby •m usić do ich zakupu kraje europej­
skie przewiduje się, że kredyty na inne ce­
le będa udzielane w  zależności od tego czy 
dany kraj będzie nabyw ał produkty rolni­
cze w StanacJi Zjednoczonych. W ten spo­
sób chce się zmusić kraje zachodnio - euro­
pejskie do nabyw ania produkt ów rolnych 
i hodowlanych naw et w  wypadku gdy ich 
rie będą potrzebowały. Oczywiście, tego 
rodzaju „pomoc" nieuchronnie pociąga za 
s^bą dalszy spodek produkmi rolnej w  
państwach zachodnie - europejskich.

» Afontowy* spór mW *y W. Brylant q 1 USA

i skierowane jest przeciw Zwiąrkowi Ra­
dzieckiemu.

Podpisując pakt atlantycki, rząd włoski 
przystąpił do przygotowań wojennych, o 
czym świadcŁy itikt, że w dniu 6 kw utrua 
br. rząd włoski zwrócił się do rządu Stanów  
Zjednoczonych z pro śb ą  o pomoc przy roz­
budowie włosWeh sił zbrojnyrh i produkcji 
spi-Łętu wojennego. Tego rods-aju postępo­
wanie rządu w łoskiego stanowi naruszenie 
trak ta tu  pokojow ego, który przewiduje m. 
nnymi ograniczenie włoskich sił zbrojnych. 

Nota rcddecka stw ierdza, że zwróceń'e się 
rządu w łoskiego do Starów Zjednoczonych 
z prośbą o pomoc przy dalszym  zwiększe­
niu w łoskich s.ł zbrojnych ma na widoku 
cele wojskowe, wychodzące poza ramy, 
przew idziane przez trak ta t pokojowy.

Zasnaczajac, i e  przystąpienie W łoch do 
paktu atlantyckiego jest sprzeczne z zało-

Do w elu spraw spornych pomiędzy W. 
Brytanią a Stanami Zjednoczonymi przebył 
ostatnio spor w związku z produkcją energii 
atomowej. Mianowcie rząd brytyjski zwró­
cił się niedawno do rządu amerykańskiego 
z prośbą o dostarczenie informacji, dotyczą 
cych produkcji bomb atomowych i energii 
ttomowej. Rząd brytyjski zaznaerył, że 

Stany Zjednoczone od stycznia 1948 r. nie 
przekazały W. Brytanii żadnych iniormacii 
odnośnie produkcji energii atomowej.

Prośba rządu brytyjskiego b yła  przed­
miotem tajnych na iad  rządu am erykań­
skiego, które odbyły się pod przewodnic­
twem prezydenta Trumana. W edle nieofic­
jalnych wiadom ości w iększość członków  
rządu am erykańskiego w ypow iedz a la  się  
przeciw udzieleniu W. Brytanii informacji

w Fprawie produkcji energii atomowej.
Amerykańskie koła polityczne przypusz­

czają, że rząd brytyjski dom aga się dostar­
czenia mu informacji w sprawie produkcji 
bomb atomowych, aby w ten sposób zmu­
sić Stany Zjdnoczone do ustępstw gospo­
darczych i finansowych.

Prasa francuska pisząc na temat analo- 
amerykańskiego sporu w sprawie produk­
cji bomb atom owych zwraca uw agę, że u- 
kład pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a 
Belg'q na m ocy którego są  eksploatowane 
prcez Amerykanów złoża uranu w  Eon go 
belcnjskim w ygasa  w połowie sierpniu lar. 
Rsąd brytyjski dom aga się podobno, aby 
przy zawurdu nowej umowy w  sprawie 
eksploatacji ura.iu w  Kongo belgijskim  

r-nari'8 Ang’ikom odpowiedni u dzieł.

Nowa ofensywa chińskich wojsk Indowych
Z początkiem ubiegłego tygodnia ch-‘n 

sJrie wojska ludowe podjęły na nowo ofen­
syw ę, skierowaną przeciw resztkom wojsk 
kucm ntrmgowłikich ugrupowanym w Chi­
nach połućbr owych. W ojska ludowe wkro. 
czyły do prowincji Hnnam i posuwają się 
szybko ku poludr‘owi, ku granicom pro­
wincji Kwantung, której stolicą j e s t  Kanton, 
gdzie znajduje się tym czasowa s edziba 
rządu kuonrntangowskiego.

W związku z oodięciem  ofensyw y przez

chińską armię ludową zapanow ała w Kan­
tonie panika. Rząd kuomintangowsld przy­
gotowuje się do opuszczenia m iasta i prze- 
niesienia się na w yspę Formozę. W tym 
celu p-zygotowano kilkar.aśc e samolotów.

Am erykańscy i brytyjscy obserwatorzy 
w Chinach przypuszczają, że Kanton n e 
będzie m ógł długo się bronić. Twierdzą oni 
dalej, że opanowanie całych Chin przez ar- 
m ę ludową Jest kwestią niedługiego czasu.
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Ceny zboża będą utrzymane
Ośw iadczenie wicepremiera Hilarego Minca

Na zakończenie pierwszej wojewódzkiej 
konferencji warszawskiej PZPR zabrał głos 
dla podsumowania dyskusji członek Biura 
Politycznego KC PZPR wicepremier Rzą­
du Hilary Minc. W  przemówieniu swym  
wicepremier Hilary Minc między innymi 
omówił politykę partii w stosunku do za­
gadnień wsi. Ze względu na doniosłość owej 
wypowiedzi podajemy z niej niektóre w y­
jątki.

„Rok temu — powiedział wicepremier 
Minc, odbyło się lipcowe plenum Komitetu 
Centralnego PPR, które proklamowało no­
wą politykę Partii na wsi. Polityka ta zmie­
rza do systematycznej obrony biednego i 
śreumego chłopa przed w p ysk iem  kapita­
listycznym. Ponadto polityka ta ukazuje 
masom chłopskim perspektywy socjalistycz­
nej przebudowy rolnictwa w oparciu o wzo. 
iowo prowadzoną spółdzielczość produk­
cyjną. Realizacja nowej polityki na wsi nie 
dała długo czekać na swe skuteczne wyni­
ki. Dziś po roku wytężonej pracy na odcin­
ku wydźwignięcia z odwiecznego zacofa­
nia wsi polskiej, nie tylko wzrósł obszar za_ 
siewów oraz wydajność z ha. Poważnie 
wzrosła hodowla świń, krów, koni — wzro­
sło zużycie nawozów sztucznych. Ze spół­
dzielni, z zarządów gminnych i powiato­
wych, zostali usunięci wyzyskiwacze i kapi. 
faliści wiejscy, a na ich miejscu znaleźli się 
chłopi mało i średnioolni.

Nawiązując następnie do spółdzielni pro­
dukcyjnych mówca powiedział:

„Rok temu zaczęliśmy mówić o spółdziel­
niach produkcyjnych na wsi. Dywersyjnej 
agitacji i wrogich plotek było wtedy co nie­
miara. Dużo też było niezrozumienia i de­

zorientacji wśród wielu chłopów. Obecnie 
po roku nie tylko mówimy o spółdzielczości 
produkcyjnej, ale gdzieniegdzie rhłopi juz 
ją konkretnie organizują. I choć wróg kla­
sowy wytęża wszystkie siły, jest rzeczą nie­
wątpliwą, że niezrozumienie, dezorientacja 
wśród chłopów jest znacznie mniejsza. D la­
czego?

Dlatego, że chłopi się przekonują, że 
Par da ich nie wprowadza w błąd, ze słowa 
Partii nie mijają się z czynami, że Partia nie 
chce komenderować chłopami, czy narzucać 
siłą spółdzielnie produkcyjne, że Partia dą­
ży do tego, by spółdzielczość produkcyjna 
rozwinęła się na wsi stopniowo, w oparciu 
o rosnące możliwości materialne i dobrowol­
ne przekonanie mas chłopskich”.

N a szczególną uwagę zasługuje również 
wypowiedź wicepremiera Minca dotycząca 
polityki cen ńa produkty rolnicze. Jak w y­
nika z powyższej wypowiedzi ustalone jesz­
cze w zeszłym roku stałe i opłacalne ceny na 
zboże i żywiec, będą nadal utrzymane i w  
tym roku, mima że ceny zboża na rynku 
światowym spadły prawie o 50 procent, np.

Chicago w czerwcu bieżącego roku cena 
owsa spadla o 38 procent, cena pszenicy 
spadla o 34 procent, a cena kukurydzy o 39 
procent. W  tym samym czasie cena żyta w 
Kanadzie spadla aż o 50 procent.

Jak widzimy z powyższych przykładów, 
mimo iż na rynkach zagranicznych jest no­
towany ciągły spadek cen iia produkty rol­
nicze, to jednak nasz rząd robotniczo-chłop­
ski ceny utrzymuje z roku ubiegłego, aby 
zapewnić nadal pełną opłacalność produkcji 
romiczej.

p ię k n e  zie leńce mcerułdtn peaem  n a p o ć c ie 1
ra ją c e  się  w ad łuż  o tm  b rzeg ó w  T rasy . 
Z w iązek  R adziecki k tó re m u  ta k  w ie le  za­
w dzięczam y n a  o d c in k u  pom ocy w  o d b u ­
dow ie k ra ju , i w  ty m  w y p a d k u  p rzy szed ł 
n am  z pom ocą, p rz y sy ła ją c  k o n s tru k c ję  
ru ch o m y ch  schodów  o raz  ek ip ę  in ży n ie ró w  
i ro b o tn ik ó w  sp e c ja lis tó w  p ra c u ją c y ch  
p rzy  m o n to w an iu  a p a ra tu ry .

U ru ch o m ien ie  tra s y  W — Z, te j s iedm io - 
k ilo m o tro w ej now oczesnej a r te r ii  ś ró d ­
m ie jsk ie j, z całym  szereg iem  n a jnow ocześ­
n ie jszy ch  u rząd zeń , posiada  znaczen ie  n ie  
ty lk o  d la  sam ej sto licy . N ie ty lk o  bow iem  
u sp ra w n ia  i sk raca  k o m u n ik ac ję  w  m ie ­
ście. U sp raw n ien ie  i p rzy śp ieszen ie  k o m u ­
n ik a c ji p rzez  W isłę, h am o w an e j D rakiem  
zn iszczonych  w  czasie w o jn y  m ostów , m a 
bardzo  duże znaczen ie  d la  k o m u n ik ac ji d a ­
lek o b ieżn e j. ja k  i d la  ro zw o ju  g o sp o d ar­
czego k ra ju .

O prócz znaczen ia  czysto  ekonom icznego  
i gospodarczego  budow a T ra sy  W — Z 
w nio sła  w  now e bu d o w n ic tw o  P o lsk i L u ­
dow ej ca ły  sze reg  n o w y ch  cech ta k  n a tu ­
ry  a rc h ite k to n ic zn e j ja k  i ra c jo n a liz a to r­
sk ie j. P rz y  o d b udow ie  T rasy  w łaśn ie , a n ie  
gdzie in d z ie j n a s i m u ra rz e  w j p raco w ali 
now e i doskonalsze  fo rm y  p racy , k tó re  
p rzy czy n ią  się do szybszej odbud o w y  
k ra ju . T u  rów nież  k sz ta łto w a ły  się  now e 
fo rm y  w sp ó łzaw o d n ic tw a  p racy , dz ięk i 
k tó re m u  w  ta k  rek o rd o w y m  tę p ię  u k o ń ­
czono budow ę.

M ów iąc o T ra s ie  W— Z n ie  m ożna p o m i­
nąć  m ilczen iem  i sze reg u  in n y c h  osiągn ięć  
b u d o w n ic tw a  o s ta tn ic h  m iesięcy , ja k  od­
b u d o w a n o w ej ra d io s ta c ji ra szy ń sk ie j i 
w ie lu  in n y ch , lecz o tych  osiągn ięc iach  n a ­
piszem y w  n u m e rz e  n as tęp n y m .

Różne wiadomość
ST A N IA Ł Y  M A S 7 Y N Y  RO LNICZE

Obniżkę cen maszyn rolniczych zaakcep­
towała ostatnio Państwowa Komisja Plano­
wania Gospodarczego, na wniosek Centrali 
Handlowej Przemysłu Metalowego. Obniż­
ka ta pozwoli drobnym i średniorolnym 
chłopom oraz ośrodkom maszynowym w 
szerszym niż dotychczas zakresie zaopatry­
wać się w najbardziej potrzebne maszyny.

Kultywatory, pochodzące ze Świętokrzy­
skiej Fabryki Maszyn Rolniczych w Kuno­
wie, kosztować będą obecnie 6 720 zł. Cena 
ich u y n cs:!a dotąd 7.2^0 zł.

K ulrw atory z Fabryki Maszyn Rolni­
czym  w Słupsku kosz i,wały 9.100 ?ł*., obec 
nie — 7.250 zł.

Poważna zniżka cen objęła rówrież ko­
paczki typu „Pionier", fabrykowane w 
Strzelcu Opolskim. Kopaczki te kosztowały 
32.100 zł., obecnie kosztują 22 tys. zł. K o­
paczki typu „L. B. 20” z Fabryki Sprzętu 
Rolniczego w Inowrocławiu kosztują 26 tys. 
zł., do niedawna kosztowały 38.Z00 zł.

Z A PISY  D O  SZKOŁY PRACY  
SPOŁECZNEJ

Szkoła Pracy Społecznej ZSCh w N ie- 
rodzimiu ogłasza wpisy na rok szkolny 
1949/50. Nauka trwa dwa lata i obejmuje 
dwa wydziały. 1) administracyjno - samo­
rządowy, przygotowujący do pracy w admi­
nistracji państwowej i samorządowej oraz
2) społeczno .  oświatowy, przygotowujący
do pracy w instytucjach kulturalno - oświa­
towych (uczniowie wybierają sobie jeden z 
tych wydziałów).

Po zdaniu egzaminu końcowego absol­
wenci otrzymują świadectwo dojrzałości 
(maturę liceum zawodowego), uprawniają­
ce do studiów wyższych.

D o Szkoły Pracy Społecznej przyjmowa­
ni są kandydaci, którzy: 1) ukończyli pełną 
siermioklasową szkołę powszechną, a nadto

kurs uniwersytetu ludowego lub inne kur­
sy np.: spółdzielcze, rolnicze, gimnazjum 
itp., oraz jdadzą egzamin wstępny. 2) ukoń 
czyli 21 rok życia (wyjątkowo za zezwole­
niem Kuratora Okręgu Szkolnego mogą 
być przyjęci młodsi, jednak nie niżej 18 lat),
3) wykażą się pracą społeczną.

Pierwszeństwo w przyjęciu do Szkołv 
Pracy Społecznej mają wychowankowie uni. 
wersytetów ludowych i aktywiści organiza- 
no - oświatowi.

Nauka jest bezpłatna. Za mieszkanie i 
wyżywienie w internacie szkolnym opłata 
wynosić będzie od 1.500 zł. do 3.500 zł. 
miesięcznie, zależnie od zamożności ucznia. 
W skazanym jest, by niezamożni kandyda­
ci starali się o uzyskanie stypendiów od te­
renowych czynników społecznych i samo­
rządowych.

Nauka rozpocznie się 15 października br. 
Zgłoszenia nadsyłać należy do 15 września 
br. pod adresem: Szkoła Pracy Społecznej 
w  Nierodzimiu, p-ta Skoczów, pow. Cie­
szyn,

N O W E  O D K R Y C IA  
PR E H ISTO R Y C ZN E

u Frowadzone na terenie kraju prace wyko­
paliskowe, przyniosły ostatnio szereg no­
wych ciekawych odkryć. A  mianowicie pod 
czas prac wykopaliskowych w okolicach 
Poznania odkryto na terenie Borowa w pow. 
sieradzkim osadę z środkowego okresu ka­
miennego IV  wiek przed narodzeniem Chry 
stusa). W śród wykopalisk odnaleziono 170 
grocików igiełkowych, używanych jako 
strzały lub harpuny.

Badania prehistoryczne w Lutomiersku 
pod Łocłzią doprowadziły do odkrycia cmen 
tarzyska pochodzącego z X I—X II wieku. 
Dotychczas zbadano 16 grobów, w których 
odnaleziono kilka par strzemion, pozosta­
łości siodeł i uprzęży z ozdobami, krzyżyk 
pochodzenia bizantyjskiego, liczne groty do 
oszczepów oraz czekan bojowy.

Odnalezione przedmioty oraz broń i 
sprzęt jeździecki pochodzą z Rusi południo­
wej. Z uwagi na pochodzące przedmioty pre 
historycy wnioskują, iż są to groby rycerzy 
przybyłych do Polski z ówczesnego państwa 
kijowskiego.

PO LSK A P O D P ISA Ł A  PRO TO K Ó Ł  
O PO D Z IA L E  ZŁO TA

6 lipca rb. załatwiono w Londvnie, proto­
kółem podpisanym przez Polskę, St. Zjed­
noczone, W . Brytanię i Francję, formalnoś­
ci, związane z dopuszczeniem Polski du tzw. 
Aktu Końcowego paryskiej konferencji w 
sprawie odszkodowań niemieekhh która 
odbyła się w styczriu 1946 r.

Forma,') ości te były potrzebne z uwag 
na to, że w Akcie Końcowym zawarte są 
postanowienia, tyczące się podziału odnaie. 
zionego w Niemcze A, a zagrab . aepo prza  
Niemcy w czasie wojny złota monetarnego, 
należącego do różnych państw europejskich.

Sam podział złota nastąpi w M iędzysoju­
szniczej Komisji, powołanej do tego rodzaju 
rozrachunków^, zasiadającej w Brukseli.

Odpowiedzi Redakcji
Wojnowska Wiktoria p-ta Picrznica, pow. 

Kielce. K inowych ręcznych aparatów do w y­
św ietlania film ów  w Polsce się nie wyrabia. 
A na w yśw ietlanie jakichkolw iek film ów  trzeba 
m ieć pozw olenie Min. Kultury i Sztuki. Jeżeli 
w'ięc szkoła rolnicza, czy Koło Młodzieży chcia­
łoby aby na terenie ich w si w yśw ietlane były 
filmy to musi się zw rócić do Wiejskiej Spół­
dzielni Kinowej „Samopomoc Chłopska" 
w Warszawie, ul. Bartosiewicza 3, po Hiższe 
informacje w  tej sprawie.

Całe społeczeństwo potępia s i g a m z a t a i t *  » c u n u «
Zauiscenizowarry w Lublinie przez reak­

cyjną część kleru rzekomy „cud", wrogo 
ui tos -nkowen. go do Polski Ludowej, cnybil 
swego celu i zamiast stać się narzędziem 
walki politycznej, mującej za cel zahamo­
wanie postępu Polski Ludowej, otworzył

ey  setkom tysięcy katolików na wrogą 
i podstępną działalność tej części kleru, 

prowadzoną przciwko Państwu.
Fakt nadużywania uczuć religijnych 

swych wiernych przez kler wzbudził wielką 
falę oburzenia w całej Polsce przeciwko in­
spiratorom rzekomego cudu. Na masowrych 
zebraniach robotni*.?, chłopi i inteligencja 
pracująca potępiają prowokatorów i doma­
gają się ich surowego ukarania.

Na odbytym w dniu 18 bm. zebraniu pre­
zydium Zarządu Główmego Z. Z. Literatów 
Polskich zebrani uchwalili rezolucję, w  któ­
rej czytamy, iż reakcyjny odłam kleru pol­
skiego nadużywając religijnych uczuć lud­
ności katolickiej, zorganizował niesmaczne 
widowisko, które nie miało nic wspólnego 
z powagą wiary i kultu chrześcijańskiego. 
Na placu przed katedrą lubelską wskrze­
szoną widmo średniowiecza. Cud lubelski 
był świadomie zorganizowana manifestacją 
przeciwko władzy ludowej, _ przeciwko po-

Trasa W - Z  wielkim osiągnięciem
w odbudowie S to lic y

W śród  licznych  bud o w li ja k ie  zosta ły  
Oddane do u ż y tk u  w  d n iu  22 lipca  b r., n a  
p ie rw szy m  m ie jscu  na leży  postaw ić  tra sę  
W — Z w  W arszaw ie. N ieb y w ałe  tem po  ro ­
bót, o raz  ogrom  w y k o n an e j p racy , św iad ­
czą n a jlep ie j o w ie lk im  w y siłk u , ja k i w k ła ­
da po lsk i ro b o tn ik  i te c h n ik  w  odbudow ę 
zniszczonego k ra ju .

E u d o w ę tra sy  W — Z rozpoczęto  w  d n iu  
1 p aźd z ie rn ik a  1947 r., p ie rw szy  te n  okres 
p racy  b y ł pośw ięcony  robo tom  p rzy g o to ­
w aw czym , k tó re  trw a ły  18 tygodn i.

Do w łaśc iw ej budo w y  p rzy stąp io n o  dn ia  
1 lu teg o  1948 r., budow ę ukończono  po 
7 7 ’ ty g o d n iach  w d n iu  17 lipca  1949 r. 
O o g rem ie  w y k o n an y ch  p rac  św iadczą  n a j-  
lep ie j d an e  s ta ty s ty czn e , ogłoszone p rzez 
k ie ro w n ic tw o  robó t.

D ługość zb u d o w an ej tra sy  od w ia d u k tu  
radzym ińsk iego  do sk rzy żo w an ia  u licy  
W olsk ie j z M ły n a rsk ą  w ynosi 6.780 m e­
trów . W  zw iązku  z budow ą w zd łuż cały 
tra s y  ro zeb ran o  i w yw ieziono  przeszło  
50 tys. w agonów  to w aro w y ch  g ru zu  i 384 
tys. m e tr . sześc iennych  w y k o p an e j ziem i. 
v N a te -e n ie  trasy7 w y k o n an o  około 40 tys. 

m .! sześc ien n y ch  ro b ó t b e to n o w y ch  i że lb e­

tężniejącemu wciąż pędowi do odbudowy 
kra;u, przeciwko dążeniom mas ludowych 
do kultury i wiedzy. Rezolucja Zarządu 
Głównego Związku Literatów kończy się 
wyrazami potępienia dla tych wszystkich, 
którzy usiłują ±zucać k ład / na drodze go­
spodarczego, społecznego i kulturalnego 
postępu naszego kraju.

Podobne wiece i zebrania odbyty się w 
miastach, gminach i gromadach całego kra­
ju. Liczni chłopi, którzy zabierali głos w 
dyskusji stwierdzili z oburzeniem, że kler 
nadużył zau;:aria wiernych i “.profanował 
ich uczucia. Zebrani wszędzie ostrymi sło­
wami potępili szkodliwą działalność reakcji 
w sutannach, a  szczególnie luoelskich orga­
nizatorów „cudu".

Robotnica M ielokow a z woj. krakowskie­
go stwierdziła, że „cuda" są robione po io, 
aby odciągnąć ludzi od pracy i stwcuzać 
trudności w dźwignięciu się Polski z ruin. 
podobnie jak „cud” lubelski, który oderwał 
tysiące kobiet od pracy, domu, dzieci i w y­
stawił je na łup spkulantów i złodziei. Ob, 
Mielkowa oświadczyła również, że kobiety 
raz muszą przestać w erzyc plotkom i baj­
kom szerzonym przez wrogów państwa lu­
dowego.

to n o w y ch  o raz  165 tys., m . k w a d ra to w y c h  
ro b ó t drogow o -  n aw ie rzch n io w y ch . P o ­
n a d to  w zd łuż  tra sy  w y b u d o w an o  53 b u ­
dy n k i m ieszk a ln e  o k u b a tu rz e  około 
220 ty s. m . sześć. Założono 809 n o w y ch  
lam p  u licznych , ułożono 35 km . k ab li o raz  
zbudow ano  8 s ta c ji tra n sfo rm a to ro w y c h .

W zdłuż tra sy  ułożono 70 tys. m. tra w iii-  
ków , posadzono 1093 m łodych  d rzew  li­
śc iastych ; 103 d rzew  2 0 -le tn ich  liśc ia sty ch  
i 21.110  d rzew  ig la sty ch

P rz y  w y k o n an iu  ty c h  p ra c  z a tru d n io ­
n y c h  było  ogółem  około 4 tys. ludzi i je ­
dyn ie  w  o s ta tn im  m iesiącu  ilość tę  zw ięk ­
szono do 6,5 tys. K oszt b u d o w y  całości w y ­
n iósł około 4,5 m ilia rd a  zł. P rz y  budow ie  
T rasy  W-—Z pom agało  całe spo łeczeństw o . 
N ie szczędzili sw ego w y s iłk u  ro b o t­
n icy  h u t  ś lą sk ich  p ra c u ją c  p rzy  p ro d u k c ji 
k o n s tru k c ji że laznych  m ostu  Ś ląsko  -  D ą­
b row sk iego  (daw ny  m ost K ierb ed z ia ) i ro ­
bo tn icy  kam ien io łom ów . Z ca łe j P o lsk i 
z jeżdżały  się  g ru p y  ju n ak ó w , k tó rz y  choć 
p racą  p ra g n ę li p rzy czy n ić  się do odbudo­
w y  p ięk n e j S to licy . P rz y  budow ie  tra sy  
W— Z b ra ła  rów n ież  u dzia ł p ie rw sza  w  P o l­
sce Ż eńska  B ry g a d a  3F , k tó re j zasługą  są
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